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W  dn iach  i  i  2 p a źd z ie rn ika  b r. odbyła  się w  w a r ­
szawie K ra jo w a  K o n fe ren c ja  M io d y c h  P a trio tó w . 
P rz y b y ła  na  n ią  m łodzież Z M P o w s ka , w o jsko w i 
1 harcerze , m ary n a rze  i g ó rn ic y , rep rezen tan c i ca­
łe j po lsk ie j m ło d z ieży; z łą c zy ła  ic h  w spólna idea  

— w a lk a  o po kó j.

D n ia  2 p aźd z ie rn ika  -  w  po tężnej m an ife s ta c ji 
w  W arszaw ie  w z ię ła  u d z ia ł cała ludność stolicy. 
M ło dzież  i dorośli, ro b o tn ic y  i in te lig e n c i okaza li w  

te n  sposób sw ą w o lę  w a lk i o po kó j.

W  w ie lk im  Z w ią z k u  R ad z ieck im  i państw ach  dem o­
k ra c ji  lu d o w e j, w a lk a  z w o je n n y m i zn iszczenia­
m i, odbudow a tys ięcy  m iast i w si, podnoszenie  
jakośc i i  ilości p ro d u k c ji p rzem ys ło w e j i ro ln ic ze j 

to  ta kże  fro n t w a lk i o po kó j.

L ę cz na jpo tężn ie jszym  echem 
od b iła  się w  św ięcie osta tn ia  fa ­
la po ko jow ych  m an ifes tac ji. Jak  
w ie lk i p łom ie ń  przebieg ła  ona w  
dm u 2 paźdz ie rn ika  k u lę  z iem ­
ską. S e tk i m ilio n ó w  lu d z i w szy­
s tk ic h  ras i  k o lo ró w  skóry, 
w szys tk ich  w yzn ań  i  przekonań 
p o lityczn ych  w  d n iu  ty m  m a n i­
fe s to w a ły  so lida rn ie  swą w o lę  
w a lk i o pokój.

W  Z w ią zku  R adz ieck im  i  k ra ­
ja ch  d e m o kra c ji lu do w e j, ludz ie  
p racy u czc ili M iędzynarodow y 
Dzień W a lk i o P okó j wzm ożoną 
pracą nad odbudow ą w o jen nych  
zniszczeń. W  hu tach, kopa ln iach , 
fab rykach  i po rtach, rob o tn icy  
w y k o n y w a li doda tkow e zobow ią­
zania p ro d u kcy jn e  i  przysp iesza li 
w ykonan ie  p lanów .

W ola  ja k  najszybszego usu­
n ięc ia  ś ladów  m in io n e j za w ie ru ­
chy w o jen ne j i  je j s k u tk ó w  by ła  
m yślą  przew odnią.

N a ród  po lsk i, na ró w n i z in ­
n y m i m iłu ją c y m i po kó j naroda­
m i św ia ta , odpow iada m ącic ie lom  
s łow am i w ie lk ie g o  nauczycie la i 
wodza m iędzynarodow ego ruchu  
robotniczego G eneralissim usa 
S ta lina :

„Nasza polityka zagraniczna 
iest jasna. Jest to polityka za­
chowania pokoju i wzmocnienia 
stosunków ze wszystkimi kraja­
mi. M e mamy zamiaru zagrażać 
komukolwiek, ani — tym bar­
dziej napaść na kogokolwiek. 
Jesteśmy za pokojem i  bronimy 
sprawy pokoju. Ale nie boimy 
się gróźb i gotowi jesteśmy od­
powiedzieć ciosem na cios pod­
żegaczy wojennych".

OBRONIMY
P O K Ó J !
?b y t żyw e są w  pam ięc i w ie ­

lu  na rodów  okropności n ie ­
daw ne j w o jn y  i  zby t w ie l­
k ie  s iły  społeczne, bron iące 

poko ju , ażeby podżegacze do no­
w e j w o jn y  m o g li je  pokonać i 
w epchnąć św ia t w  now ą strasz­
liw ą  zaw ieruchę.

Kongres w ro c ła w s k i w  ro k u  
ub ieg łym , a kongresy p a ry s k i i  
p ra s k i w  ro k u  bieżącym , s ta ły  
się potężną m an ifes tac ją  600 m i-  
lio n ó w  lu d z i na ca łym  świecie, 
zdecydow anych b ro n ić  po ko ju  
przed zakusam i im p e ria lizm u . 
H asła „N ig d y  w ięce j w o jn y "  i  
„P o tra f im y  na rzuc ić  p o k ó j"  b y ­
ły  m yś lą  p rzew odn ią  obrad, sta­
ły  się m yślą  przew odn ią  k ra jo ­
w ych  kongresów  poko ju , ja k ie  
o d b y ły  się ju ż  w  w ie lu  p a ń ! 
stwach.

 ̂ la c u w n ic y  sp ec ja ln e j e k ip y  p . p , K . c . I .  p „  za­
tru d n ie n i p rz y  poszerzaniu zniszczonego podczas 
w o jn y  w ejśc ia  do p o rtu  gdyńskiego zadokum ento ­
w a li swą w o lę  w a lk i o p o kó j p rze d te rm in o w y m  
w y k o n a n ie m  po w ie rzo n e j p ra cy , w  czym  szczególnie  

p rzo d o w a li n u rk o w ie .

D z ie s ią tk i no w ych  m ostów , dom ów  m ieszka ln ych  
dla  św ia ta  p ra cy , k ilo m e try  no w ych  dróg , w agony  
k o le jo w e , lo k o m o ty w y  i m aszyny  to ró w n ie ż  w k ła d  
naszego św ia ta  p ra cy  w  dzieło  w a lk i o po kó j.

♦

N aro d y  Z w ią z k u  R adzieckiego  w alczą  o p o kó j na  
polach podczas ż n iw  i  zasiew ów , w a lczą  o p ro d u k ­
c ję  w  fa b ry k a c h , w  po rtach  i na s tatkach , z w ię k ­
szając p rze ła d u n k i i  to n y  przew ożo nych  na  s ta t­
kach  to w a ró w . P rz o d u ją  w  ty m  szczególnie m a ry -  

narze-kom som oicy .

2 NA OKŁADCE: S ikulay żaglowiec radzieckiej Marynarki Wojennej. (tot. SIR)
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S iódmego lis topada 19X7 ro ­

k u  k rą ż o w n ik  „A u ro ra “  
ogniem  sw ych dzia ł, sk ie ­

row an ych  na zn ienaw idzoną 
rezydencję  ca ró w  —  Pałac 
Z im ow y, obw ieśc ił całem u 
św ia tu  początek now e j e ry  w  
h is to r ii ludzkości.

Siódmego lis topada 1917 ro ­
ku rozpoczęła się W ie lka  Ro­
sy jska  R ew o luc ja  S oc ja lis ty ­
czna, p ierw sza w  dzie jach 
św iata, zw ycięska re w o lu c ja  
p ro le ta riacka . W  d n iu  ty m  
p a rtia  bo lszew icka, czo łow y 
oddz ia ł mas p racu jących  Ro­
s ji, poprow adz iła  pod wodzą 
L e n ina  i  S ta lina  ro b o tn ik ó w  
i  ch łopów  do w a lk i o obale­
nie  w ładzy  k a p ita lis tó w  i ob­
szarn ików . o d y k ta tu rę  p ro ­
le ta ria tu .

D z ię k i boha te rs tw u  ro s y j­
sk ie j k la sy  robo tn icze j w a l­
ka  ta, zakończyła się zw yc ię ­
sko.

*

W rezu ltac ie  zwycięskiego 
zakończenia R ew o luc ji, 
lu d y  zam ieszkujące o- 

g ro m ny  obszar b. im p e riu m  
rosyjskiego, zbudow a ły  pań­
stwo nowego typu , państw o 
socja listyczne zw iązek w o l­
nych  i  ró w n ych  sobie na ro ­
dów  —  ZSRR.

Okres od R e w o lu c ji do 
c h w ili obecnej, to  n iep rze r­
wane pasmo w y trw a łe j,  n ie - 
zna jące j przeszkód p ra cy  i 
w a lk i lu d z i radzieck ich .

Ic h  u p ó r oraz m ądre k ie ­
ro w n ic tw o  P a r t i i i  Rządu 
sp ra w iły , że w  Z w ią zku  Ra­
dz ieck im  zbudow any został 
socja lizm , a obecnie na rody 
ZSRR przeszły do budow ania .

*

Z naczenie W ie lk ie j Rewo­
lu c ji  L is topadow e j w y b ie ­
ga je d n a k  da leko poza 

granice K ra ju  Rad. R ew o lu ­
c ja  ta  w strząsnęła bow iem  
podstaw am i panow an ia  m ię ­
dzynarodow ej b u rżu a z ji i  po­
kaza ła lu do m  całego św ia ta  
drogę do w o lności społecznej 
—  do socja lizm u.

D la  nas —  P o lakó w  —  zna­
czenie R e w o lu c ji L is topado­
w e j jes t szczególnie doniosłe. 
D z ięk i n ie j uzyska liśm y w  
1918 ro k u  podstaw y n iepod­
ległego b y tu  narodowego, o 
k tó ry m  bez z łam an ia  cara tu  
n ie  m og libyśm y naw e t m a­
rzyć.

29 s ie rpn ia  1918 ro ku , w  u -  
roczys tym  akcie podp isanym  
przez Len ina , zostało pow ie ­
dziane:

„Wszystkie traktaty i akty 
zawarte przez rząd byłego 
Imperium Rosyjskiego i mo­
narchii Austriacko - Węgier­
skiej, dotyczące rozbioru Pol­
ski niniejszym zniesione zo­
stają raz na zawsze, jako

sprzeczne z zasadami samoo- 
kreślenia narodów i z rewo­
lucyjną świadomością praw­
ną narodu rosyjskiego, który 
uznał nienaruszalne prawo 
narodu polskiego do niepodle­
głości i jedności”.

Niepodleg łość uzyskana w  
1918 ro k u  nie  b y ła  jednak  
n iepodleg łością lu d u  p ra c u ją ­
cego naszego k ra ju . W ładzę 
bow iem  p rze ch w yc ili obszar­
n ic y  i  k a p ita liśc i, k tó rz y  w  
dwadzieścia la t  późn ie j, dzię­
k i sw ej a n ty lu d o w e j i  zd ra ­
dz ieck ie j p o lityce  od d a li nasz 
k ra j na pastwę zbrodniczego

Ponure la ta  o k u p a c ji —  to 
c iężk i okres doświadczeń i 
w a lk i naszego narodu.

M asy pracujące P o lsk i w ie ­
rz y ły  je dn ak  w  s iłę  w ie lk ieg o  
Zw . Radzieckiego i  jego A r ­
m ii, zrodzonej w  ogn iu  Rewo­
lu c ji  L is topadow e j. I  rzeczy­
w iśc ie  dz ięk i h is to rycznym  
zw yc ięstw om  A rm ii Radziec­
k ie j nad faszyzm em  Polska 
po raz d ru g i odzyskała w o l­
ność, ty m  razem  ju ż  p ra w d z i­
wą.

P am ię tam y słow a w ie lk ieg o  
S ta lina , w ypow iedz iane  prze­
zeń do p rze d s ta w ic ie li P o lsk i 
po je j w yzw o le n iu  w  czerwcu 
1945 r.

S ta lin  po w ie dz ia ł wówczas: 
„nie żądamy byście nam wie­
rzyli na słowo. Nie możecie 
nikomu wierzyć na słowo. 
Sądźcie i ustosunkujcie się do 
nas według naszych czynów, 
na zasadzie stosunku jaki bę­
dziemy mieli do narodu pol­
skiego".

Słow a te b y ły  w yp o w ie ­
dziane, po n iez liczonych do­
wodach p rz y ja ź n i i  pom ocy 
ja k ą  ZSRR okazał Polsce.

Za ty m i s łow am i S ta lina  
poszły nowe dow ody p rz y ja ź ­
n i i  pom ocy —  zarów no w  go­
spodarczej odbudow ie  i  u -  
p rzem ys łow ien iu  P o lsk i, ja k  
rów n ież  na arenie m iędzyna­

rodow ej, w  obron ie suw eren­
ności P o lsk i i  p ra w  narodu 
polskiego do Z iem  O dzyska­
nych.

Stosunek Z w ią zku  Radziec­
k iego do naszego k ra ju  jest 
w y n ik ie m  uznaw ania  i  p ra k ­
tycznego stosowania przez 
Zw . R adzieck i je d yn ie  słusz­
ne j len inow sko  -  s ta lin o w ­
sk ie j zasady sam ookreślen ia 
narodów .

Siódmego k w ie tn ia  1948 ro ­
k u  S ta lin  na p rz y ję c iu  zorga­
n izow anym  przez rząd ra ­
dz ieck i d la  de legacji f iń s k ie j

„Wielu ludzi nie wierzy w  
możliwość istnienia między 
narodem wielkim a małym 
stosunków opartych na rów­
nouprawnieniu. Jednakże my 
— ludzie radzieccy — uważa­
my, że takie stosunki są moż­
liwe, że tak być powinno. Lu­
dzie radzieccy uważają, że 
każdy naród, obojętnie — 
wielki czy też mały — ma swe 
specyficzne właściwości, które 
stanowią jego tylko cechę i 
których brak innym narodom. 
Właściwości te stanowią ów 
wkład, jak i wnosi każdy na­
ród do ogólnej skarbnicy kul­
tury światowej, uzupełniając 
i wzbogacając tę skarbnicę. 
W tym sensie wszystkie naro­
dy wielkie i małe znajdują się 
w identycznej sytuacji i każ­
dy naród posiada równą do­
niosłość, co którykolwiek bądź 
inny naród".

Zacytow ane słowa S ta lina  
zn a jd u ją  swe odb ic ie  w  całej 
p o lityce  zagran iczne j Zw . Ra­
dzieckiego, k tó ry  b ro n i n ieza­
leżności i  p ra w  m a łych  na ro ­
dów, przed b ru ta ln ą  agresją 
s ił im p e ria lis tyczn ych . N a j­
świeższego p rzyk ła d u  tak iego 
s tanow iska ZSRR dostarczyła  
nam  osta tn ia  sesja Z g rom a­
dzenia G eneralnego ONZ, na 
k tó re j rad z ie ck i M in is te r 
S p raw  Zagran icznych W y­
szyński w y s tą p ił w  obron ie 
suwerenności R u m u n ii, W ę­
g ie r i  B u łg a r ii i  zdem askował

p ró b y  m ieszania się U S A  w  
w ew nę trzne  sp ra w y tych  k ra ­
jów .

♦

P am iętam y, że ju ż  w  zara­
n iu  swego is tn ien ia  pań­
stwo radzieck ie  m o b ilizo ­

w a ło  postępowe s iły  św ia ta  do 
w a lk i p rze c iw  I  im p e r ia li­
s tyczne j w o jn ie  św ia tow e j.

W la tach  30, w  ob liczu  o r­
ganizow anej przez H itle ra  a - 
g re s ji w  Europie, ty lk o  Zw . 
R adzieck i w y k a z a ł dostatecz- 

. n ie  konsekw entną w o lę  w a lk i 
o pokó j. G dyby  A n g lia  i  
F ra n c ja  za ję ły  wówczas choć 
w  części podobne stanow isko, 
n ie  by ło b y  nieszczęść d ru g ie j 
im p e ria lis tyczn e j w o jn y  św ia ­
tow e j.

Z w yc ięs tw o  nad h it le ry z ­
m em  i  tw ó rczy  okres pow o­
jennego bu d o w n ic tw a  pom no­
ż y ły  s iły  i  potęgę Zw . R a­
dzieckiego, w zm o cn iły  rów n ież  
pozycję z s K k  w  świecie.

D z is ia j Zw . R adzieck i jest 
d z ię k i sw ej p rzodu jące j nauce 
i  wyższej p ianow e j gospodar­
ce soc ja lis tyczne j, na jpo tęż­
n ie jszym  na Swiecie m oca r­
s tw em  o k tó rego  s iły  ro z b ija ­
ją  się w sze lk ie  kno w a n ia  
zbrodniczego, prącego do w o j­
n y  im p e ria lizm u .

Z w iązek R adziecki je s t n a j­
pew nie jszą osto ją  ogólnośw ia­
towego obozu p o ko ju  skup ia ­
jącą w o k ó ł siebie w szystk ie  
a n ty im pe ria lis tyczne  postępo­
we s iły  św iata.

*

T rzydziestą drugą rocznicę 
W ie lk ie j R e w o lu c ji L is to ­
padow ej w ita ją  po lsk ie  

m asy p racu jące n o w y m i po tę­
żn ym i os iągnięc iam i p ro d u k ­
cy jn y m i.

D z ię k i w szechstronnej po­
m ocy i  p rz y k ła d o w i Z w ią zku  
Radzieckiego kończym y przed-, 
te rm in o w o  3 - le tn i p lan  odbu­
dow y, co da nam  możność 
wcześniejszego prze jśc ia  do 
budow an ia  podstaw  soc ja liz ­
m u w  g igan tycznym  p lan ie  
sześcioletnim .

I  n ie  jes t p rzypadk iem , że 
w  zw iązku  z ko le jn ą  roczn icą 
R e w o lu c ji L is topadow e j, p o l­
ska k lasa robo tn icza  z łoży ła  
nowe zobow iązania p ro d u k ­
cyjne. Rocznica ta  je s t bo­
w ie m  szczególnie b liska  w ła ś ­
n ie  n a rod ow i po lsk iem u. B l i ­
ska n ie  ty lk o  h is to ryczn ie , ale 
przede w szys tk im  w  pow iąza­
n iu  z a k tu a ln y m i zadan iam i 
w a lk i o pokó j, z naszym  m a r­
szem do socja lizm u, w  k tó ­
ry m  Zw . R adzieck i jes t nam  
w zorem  i p rzyk ładem .

ZDZISŁAW  WOJNOWSKI

h itle ryzm u . pow iedz ia ł:

Oto h is to ryczny  k rą ż o w n ik  „ A u ro ra “ zw a n y  też „J u trz e n k ą  R ew o­
lu c j i“ , k tó ry  pam iętnego  listopada 1917 ro k u  obw ieścił salw ą na Pałac  

Z im o w y  początek W ie lk ie j R ew o lu c ji S oc ja lis tyczne j
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PIERWSZA
Wrześniowy dzień wstał piękny, 

słoneczny i ciepły, jakby natura 
pragnęła w ten sposób przyczy­
nić się do uświetnienia tej pa­

miętnej uroczystości — pierwszej po woj­
nie promocji w  Oficerskiej Szkole M ary­
narki Wojennej.

Od wczesnych godzin rannych port wo­
jenny tonął w bieli i czerwieni flag, a sto­
jące w basenach okręty witały galą bande- 
rową licznie przybywających gości.

Plac alarmowy OSMW wypełniły zwar­
te kolumny marynarzy i lotników. Oto 
Oficerska Szkoła Marynarki Wojennej i 
jednostka lotnicza otrzymywały nowe 
sztandary, ufundowane przez świat pracy 
Wybrzeża i członków Ligi Morskiej z ca­
łej Polski, a ich uroczyste wręczenie po­
łączono właśnie z pierwszą promocją.

Po przysiędze najmłodszego rocznika 
podchorążych, Marszałek Żymierski wrę­
czył sztandary komendantowi OSMW i do­
wódcy jednostki lotniczej, a ci przekazali 
je z kolei chorążym. Następnie, przy dźwię­
kach hymnu narodowego oba poczty prze­
maszerowały przed frontem zgromadzo­
nych na placu oddziałów i stanęły na ich 
czele.

Nadszedł wreszcie moment najważniej­
szy — promocja.

W zwartej kolumnie stanęli do niej 
pierwsi po wojnie absolwenci OSMW. U  
wielu z nich widzieliśmy stopnie oficer­
skie i odznaczenia bojowe. To oficerowie, 
którzy przyszli do OSMW z oddziałów I  
lub l i  Armii, doświadczeni żołnierze fron­
towi, czy też partyzanci A rm ii Ludowej. 
Wszyscy oni otrzymali w tym pamiętnym 
dniu awanse. Lecz byli wśród kursantów 
i podoficerowie, którzy otrzymali swe pier­
wsze stopnie oficerskie. Jak się odbyła ta 
doniosła uroczystość?

PRO M O CJA
Padł rozkaz wstąpienia pierwszego sze­

regu na trybunę.
Równym, twardym, żołnierskim kro­

kiem weszli na podwyższenie. Tu Marsza­
lek Żymierski nadawał im kolejno, w 
imieniu Najwyższego Zwierzchnika Pre­
zydenta Rzeczypospolitej, Bolesława Bie­
ruta, nowe wyższe stopnie oficerskie, gra­
tulując każdemu awansu. Krótkie:

— Ku chwale Polski Ludowej _
było odpowiedzią. Tak otrzymali swe stop­
nie oficerowie — absolwenci. Lecz wśród 
promowanych byli, jak wspomniałem w y­
żej, i podoficerowie. Dla nich promocja 
odbyła się jeszcze uroczyściej.

Podeszli zwartym szeregiem i przyklę­
k li na jedno kolano. Marszałek Żymierski 
podchodził kolejno do każdego z nich, do­
tykał symbolicznie ramienia buławą, pa­
sując w ten sposób na oficera.

— Mianuję Was podporucznikiem ma­
rynarki —

— Ku chwale Polski Ludowej — 
padała zwięzła, żołnierska odpowiedź.

Gdy wszyscy zostali promowani, oddział 
powrócił na swe poprzednie miejsce w  
czworoboku.

Pierwsi absolwenci powiększyli grono 
oficerów-fachowców naszej M arynarki 
Wojennej. W  szkole spełnili oni dobrze 
wszystkie swe zadania. Rozszerzyli zdobyte 
na froncie doświadczenie w  dziedzinie do­
wodzenia, opanowali wiedzę morską i zna­
jomość służby w nowych warunkach, sta­
jąc się dobrymi żołnierzami Polski Ludo­
wej na morzu. W  nagrodę za pracę w szko­
le, otrzymali oni od Marszalka Żymier­
skiego cenne upominki.

Podobnie jak olbrzymia większość ofi-J 
cerów Odrodzonego Wojska Polskiego, no- 
wopromowani oficerowie są synami robot­
ników, chłopów i pracujących inteligen-

toW; Dzięki silnej woli i wytężonej pracy, 
stali się oni doskonałymi fachowcami i gdy 
teraz pójdą na różne stanowiska aby peł­
nić swą odpowiedzialną służbę, wszystkie 
zadania wykonają jak przystało na odda- 
nycłi Polsce Ludowej żołnierzy.

Jeszcze jedną piękną chwilę przeżyły 
zebrane na placu oddziały oraz rzesze mie­
szkańców Wybrzeża. Oto Marszałek Ży­
mierski dokonał w imieniu Prezydenta 
Rzeczypospolitej Bolesława Bieruta, deko­
racji Krzyżami Zasługi członków załogi 
holownika Mar. Woj. „Mistrz“.

Pamiętnego dnia 26 lipca br. nastąpiło 
zderzenie statku pasażerskiego żeglugi 
przybrzeżnej „Anna“ z tureckim statkiem 
„Odenis“, w wyniku czego „Anna“ zato­
nęła. Przechodzący opodal „Mistrz“ po­
spieszył natychmiast, jako pierwszy, na 
ratunek rozbitkom, nie bacząc na znajdu­
jące  ̂się na pokładzie materiały wybucho- 
we i grożącą w każdej chwili eksplozję 
™ tl^W .S S ”Anna“- Na rozkaz st. bosmana 
Władysława Posłusznego „Mistrz“ dobił 
do burty tonącego statku, ratując z jego 
pokładu 52 osoby, w tym wiele kobiet i 
dzieci. Równocześnie zaś członkowie zało­
gi zaalarmowali inne jednostki stojące na 
redzie oraz port wojenny, skąd również 
pospieszono na pomoc.

Za „ w y b i t n e  w y r o b i e n i e  m o r ­
s k i e ,  d u ż ą  c z u j n o ś ć ,  z d o l n o ś ć  
p r z e w i d y w a n i a ,  ś m i a ł ą  d e c y ­
z j ę ,  o d w a g ę  i p o ś w i ę c e n i e ,  g ł ę ­
b o k i e  z r o z u m i e n i e  o b o w i ą z k u  
m a  r y n a r z a  n i e s i e n i a  p o m o c y  w 
n i e s z c z ę ś l i w y c h  w y p a d k a c h  na  
m ó r z  u“, Prezydent Bolesław Bierut od­
znaczy! st. bosmana Władysława Posłusz­
nego „Złotym Krzyżem Zasługi“, a matów 
Jęchorka, Dziennickiego i Cegiełkę oraz 
marynarzy Muzlofa, Kotabskiego, Napie- 
rajczyka i Gaszynę „Srebrnymi Krzyżami 
Zasługi“.

Służba na morzu nie jest ani łatwa, ani 
lekka, nie jest też tak romantyczna, jak 
sobie wielu z Was, Młodzi Czytelnicy, 
wyobraża. Przeciwnie, jest ona twarda, 
ciężka, odpowiedzialna, wymagająca szcze­
rego poświęcenia się jej, wysokich umie­
jętności i wielkich kwalifikacji moralnych. 
Przykład „Mistrza“ jest najlepszym dowo­
dem wartości naszych marynarzy.

Pierwsza powojenna promocja w O fi­
cerskiej Szkole Marynarki Wojennej i 
wręczenie sztandarów, są najlepszym w y­
razem głębokiej więzi między społeczeń­
stwem a Odrodzoną Ludową Marynarką 
Wojenną, są wyrazem wielkiego zaufania 
do Odrodzonego Wojska Polskiego. To 
wojsko synów robotniczych i chłopskich 
pokładanego w nim zaufania nie zawie­
dzie!

S T A N I S Ł A W  W O L I Ń S K I

1) P rzysięga najm łodszego ro c zn ik a  O S M W
2) Poczet sztan daro w y  O S M W  z n o w o u iu n - 
d o w anym  sztandarem . 3) A bso lw en ci O S M W  
na  c h w ilę  przed  prom oc ją . 4) M a rs za łe k  Ż y ­
m ie rs k i g ra tu lu je  p ro m o c ji. 3) D ek o ra c ja  
K rz y ż a m i Zas ług i załog i h o lo w n ik a  „ M is trz “ .

na zakończenie  uroczystości. 
Z d j.:  W A F  -  U k le je w s k i (3), K o m o ro w s k i (3)



CYKL: Sławni ludzie morza

P I O T R  A. T I T O W
C h c e m y  ty m  razem  pokazać naszym  C zy te ln ik o m  człow ieka, 

któ reg o , choć sam n ie  p ły w a ł, za lic zy ć  n a leży  do s ław nych  
lu d z i m orza. B y ł n im  w ie lk i ro sy jsk i b u dow n iczy  o krę tó w ,

. in ż y n ie r  i k ie ro w n ik  F ra n k o -R o s y js k ie j Stoczni, P io tr  
A . T ito w .

K im  b y ł w  c iąg u  swego ip ięćdziesięcio-letniego życia  i  czym  
w s ła w ił się ten  człow iek? *

P io tr  T ito w  u ro d z ił się w  1843 ro k u . B y ł on synem  ria za ń -  
skiego chłopa, k tó ry  w  po szu kiw an iu  Chleba poszedł w  św ia t 

i ? °:'ta ł m aszynistą rzecznego p a ro s ta tk u  na l in ii  p ie tro za w o d - 
s k ie j. M ło d y  P io tru ś  n ie  uczęszczał do żadnej szko ły  i wcześnie  
zaczął sam odzielną pracę, bo ju ż  w  12 ro k u  życia , pom agając  
o jcu  na paros tatku . q

Z im ą  1855 ro k u  rozpoczął m ło d y  T ito w  swą w ie lk ą  k a r ie rę  
stoczniow ca — został ro b o tn ik ie m  w  K ro n s ztad zk ie j S toczni S ta t- 
k ó w  R zecznych, Już w  c z te ry  la ta  późn ie j P io tr  p rzen ió sł się  
do S toczn i N e w s k ie j, gdzie p raco w a ł k o le jn o  ja k o  ro b o tn ik  
iL Y „ l rSZta<?1(i bu d ° w y  o krę tó w , pó źn ie j ja k o  pom ocn ik  trasersk i, 
następnie ja k o  m a js te r  trasersk i. Po p e w n y m  czasie m ło d y  T i -  

i astĘP?ą m a js tra  S toczn i N e w s k ie j B y n e ‘a, A n g lik a  
5 ,r£ ? ih 0 d ze m 2’ kt<?r y  b u d o w ał w  S toczn i A d m ira l ic ji na  Ochcie  
p ó łpancern ą  freg a tę  „ G e n e ra ł-A d m ira ł" .

. „ W  ty « 1 to czasie zm a rł nagle  B yn e  a na jego m ielsce  
m ian o w an o  m a js tre m  doskonale zapow iada jąceg o  się m łodego  

R a X i „ f k ^  u k °ń c z y ł fre g a tę  i zbu dow ał jes iŁze  d ^ a  k h p fy  
’i i 182!?0?11!)1!  i . 1 ” W lestm k  . P ó źn ie j p rzyszło  p rzy g o to w y w a n ie
w n dnVn h d£ ib07 y i;h --d l-a -p ierw szych  50 rosy jsk ich  o k rę tó w  pod- w o dnych  k o n s tru k c ji inż. D rzew ieck iego .

wów czas do skon ałym , w ysoko cen ion ym  fa -  
c lio w ffim  N ie  b y ło  ta k ie j d z ied z in y  ipracy stoczni, k tó re j n ie  
2Pa5 y  ■la 'i, n a jd o k ła d n ie j. To też, gd y  F ra n k o -R o s y js k ie  T o w a -  
rzys tw o  O k rę to w e  u ru c h o m iło  stocznię o k rę tó w  w o je n n y c h  na 
TitSJ6, GaJerr;aja, nacze lnym  in ży n ie re m  te j s toczni został P io tr  
r ito w , cz łow iek  n ie  posiadający  żadnego św iadectw a n a u k o w e- 

naw ,et ze szko ły  pow szechnej. N ie  p rzeszkodziło  to T ito w o w i 
budow ać ^ k rą ż o w n ik i, p ierw sze  o k rę ty  ze stali — , R yn d a “

T ito w  opracow ał wówczas m etodę zabezpieczenia o b ró b k i 
sta li o k rę to w e j. Po n ieu d a n y m  w o d o w an iu  „ W it ia z ia “ zasto­
sował n o w y  sposób n a p ra w y  na w o dzie  p rz y  pom ocy kesonu. 
P rz y  bu d o w ie  pa n c e rn ik a  „ Im p e ra to r  M ik o ła j 1“ T ito w  zasto­
sow ał now e ulepszenia w  k o n s tru k c ji k ad łu b a : w zd łużn ice  po­
k ła d o w e  _ i  denne zam iast dotychczas stosow anych k ra to w n ic . 
To i w ie le  in n y ch  ulepszeń p rzy n io s ło  w  e fek c ie  n ie  ty lk o  
zw iększen ie  szybkości b u dow y  ale i W ydatne  obn iżen ie  je j
K O S Z T Ó W .

Jeszcze je d e n  zn a m ie n n y  rys  po siad ał P io tr  T ito w . Oto  
w sze lk ie  podstaw ow e ry s u n k i z w y m ia ra m i, ro zp raco w yw an e  
następnie  p rze z  k re ś la rn lę  ryso w a ł odręcznie, n ie z w y k le  szyb­
ko  a rów nocześnie n ie z w y k le  do k ład n ie . W szystk ie  zaś w y ­
m ia ry  p o d a w a ł T ito w  po prostu  „na  o ko“ . N ie  dz iw c ie  się C zy­
te ln ic y . p io t r  T ito w  posiadał ta k  w ie lk ie  dośw iadczenie, że 
się n ie  m y lił,  a spraw dzano w ie lo k ro tn ie  przez fach ow ców  drogą  
s ko m p lik o w a n y ch  w y lic ze ń  c y fry  — zaw sze się zgadzały .

N a jzn a m ie n its zy m  rysem  P io tra  T ito w a  b y ło  je d n a k  to, 
że m a ją c  la t  48 -4 9  zaczą ł się uczyć pod o k iem  późniejszego  
w ie lk ie g o  fachow ca w  d z ied z in ie  b u d o w y  o k rę tó w  i członka  
A k a d e m ii N a u k  ZiSRR, A . K ry lo w a . K ry ło w  o d b y w a ł 'Wówczas 
ja k o  po dpo ru czn ik  m a ry n a rk i p ra k ty k ę  na stoczni i uc zy ł T ito ­
w a  a lgebry , try g o n o m e tr ii, g e o m e trii a n a lity c zn e j, ra c h u n k ó w  
ró żn iczk o w yc h  i c a łko w ych , zasad s ta ty k i, w y trzym a ło śc i m ate ­
r ia łó w  i  p o czątków  b u d o w y  o k rę tó w . W szystko to T ito w  opa­
n o w a ł w  niespełna d w a  la ta .

W  la tach  1892-93 M in is te rs tw o  M a ry n a rk i W o je n n e j ogło­
siło k o n k u rs  na op racow an ie  p ro je k tu  p a n c e rn ik a , w yznacza ­
ją c  d w ie  pow ażne p re m ie , T ito w  w z ią ł w  n im  ró w n ież  u d z ia ł. , 
Nagrodzono' p race z  god łam i „N ie zw y c ię żo n y “ i „ K re m l“ , obie  
w y k o n a n e  przez P io tra  A . T ito w a , k tó ry  zdo by te  nagrody  
p rze ka za ł M o rs k ie j S zko le  In ż y n ie ry jn e j. B y ł to  osta tn i i n a j­
w ięk s zy  bodaj sukces T ito w a . N ie s te ty , n ie  zd o ła ł zbudow ać  
„N iezw yc iężonego“ . U m a r ł w  w ie k u  51 la t, w  okres ie  n a jw ię k ­
szego ro z k w itu  sw ej w ie d z y  i zdolności.

T a k  zeszedł ze  św ia ta  człow iek  w ie lk ie j w ied zy , g en ia ln y  
sam ouk i  n a jw ię k s zy , ob ok  K ry lo w a , bu d o w n iczy  o k rę tó w . 
C zło w ie k , k tó r y  w szystko  zdo był swą codzienną, tw a rd a  u p o r­
czyw ą  pracą.
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KOMSOMOL -  SZEF RADZIECKIEJ FLOTY
ie lu  z Was, m łodz i C zyte ln icy , za­
in try g o w a ł n ie w ą tp liw ie  ty tu ł n i­
niejszego a r ty k u łu . W iecie, że 
K om som oł —  to K om u n is tyczn y  

L e n in o w s k i Z w iązek  M łodzieży, ale n ie  
w iec ie  zapewne, w  ja k i sposób o rgan iza­
c ja  m łodzieżow a może pe łn ić  szefostwo 
f lo ty  w o jenne j, k ie d y  od tego jes t do­
w ództw o  z ad m ira ła m i, sztabem  i  w szyst­
k im i in n y m i in s ty tu c ja m i. N ie  sądźcie, że 
się p o m y liłe m  —  ta k  jes t napraw dę: 
K om som oł jes t rzeczyw iście szefem Ra­
dz ieck ie j F lo ty  W o jenne j, a ja k  się to 
dzieje, postaram  się W am  w y jaśn ić ,

O p iękn ych  tra d y c ja c h  bo jow ych  F lo ty  
R adzieck ie j, o boha te rs tw ie  m a ryn a rzy  w  
w a lkach  na m orzu i  na lądzie, w  obron ie 
Len ingradu , Sewastopola, S ta lin g ra d u  czy 
Odessy czyta liśc ie  n ie  raz w  „Razem “ , w  
„M ło d y m  Ż eg la rzu “ , „M ło d e j W si“  czy 
„M o rz u  i  M a ryn a rzu  P o lsk im “ . D o w ie ­
dzie liście  się wówczas, że w ie lu  s łynnych  
dow ódców  i  m arynarzy, w  Radzieckie j 
F locie  W ojenne j, n ie rzadko  B ohate rów  
Z w ią zku  Radzieckiego, w yszło  z szeregów 
m łodzieżow ej o rg an izac ji „K om so m o ł“ . 
P ragnę tu  dodać, że aż 3 tysiące kom so­
m olców  nosi dziś zaszczytne ty tu ły  „B o h a ­
te ra  Z w ią z k u  R adzieckiego“ , a 3,5 m il io ­
nowa rzesza posiada inne  w ysok ie  odzna­
czenia bo jowe. M ó w i to n a jd o b itn ie j o

p iękne j ka rc ie  K om som ołu  w  okresie o- 
s ta tn ie j w o jn y .

W róćm y je d n a k  do F lo ty  W ojennej. 
K om som oł od p ie rw szych  c h w il swego 
is tn ie n ia  docen ił znaczenie odpow iedn io  
w yszko lonych  k a d r we F locie, p rzygo to ­
w anych  do s łużby nie  ty lk o  fachow e j, ale 
i  ideo log icznej i  pos tano w ił p rzyczyn ić  
się do stw orzen ia  ta k ic h  kad r. W  ko łach, 
kom ite ta ch  i  obwodach zaw rzało. N ie  t y l ­
ko  w  tych  nadm orsk ich , ale i  w  ty c h  le ­
żących w  g łęb i k ra ju  nad W ołgą, na U ra ­
lu , na S ybe rii, pow staw ać poczęły k lu b y  
i  k u rs y  m aryna rsk ie , a ta m  wszędzie, gdzie 
p łyn ę ła  choćby m ała  rzeczka, czy lśn iło  
w odną ta f lą  jeżioro , budow ano żeglarskie 
ośrodki.

W ie lu  z Was p ragn ie  służyć w  naszej 
M aryna rce  W ojenne j. Podobnie rzecz ma 
się z m ło d y m i kom som olcam i, z tą ty lk o  
różnicą, że wszyscy on i sam i p rzyg o tow u ją  
się do s łużby na m orzu. W  sw ych k lubach  
tw o rzą  ko ła  żeglarskie, a na zebran iach 
w spó ln ie  uczą się te o rii, w  lecie na tom iast 
o rgan izu ją  obozy i  k u rs y  praktyczne.

A b y  na leżycie poznać życie załóg o - 
k rę tow ych , poszczególne ko ła  pos ta ra ły  
się o ob jęcie nad n im i pa trona tów . O rga­
n iz u ją  w ięc okrę tow e  św ie tlice  i b ib lio te ­
k i,  zapoznają za łog i z życiem  sw ych k ó ł 
i  ośrodków  żeg larskich, zapraszają m a ry ­

na rzy  do siebie, aby ja k  na jw ięce j) dow ie ­
dzieć się o życ iu  ok rę tu , o szarej,, codzien­
ne j p ra cy  załogi. M aryna rze -kom som o icy , 
k tó rz y  pe łn ią  służbę we floc ie , n ie  p rz e ry ­
w a ją  k o n ta k tu  ze sw ym  kołem , stając, ¿ię 
bezpośredn im i łą czn ika m i m iędzy ok rę te m  
a m łodzieżą, k tó ra  p rz y jd z ie  w  przysz ło­
ści do flo ty .

Tem atem  gawęd m aryn a rsk ich  je s t h i­
s to ria  R adzieck ie j F lo ty  W o jenne j, je j 
w ie lk ie , p iękne, re w o lu cy jn e  tradyc je ," a 
obok tego naw igacja , obsługa m aszyn czy 
m o to ró w  okrę tow ych , dzia ł, w y rz u tn i to r ­
ped itp . O sobnym  tem atem  jest znaczenie 
f lo ty  w  ob ron ie  w yb rzeży  m orsk ich  pań­
stw a radzieckiego, w  ob ron ie  m iłu ją c y c h  
wolność na rodów  św ia ta  w  walce o t rw a ­
ły  pokó j. To je d n a k  n ie  wszystko. W y­
c ieczki kom som olsk ie  są częstym i gośćmi 
na okrę tach, gdzie poznają w szystko na 
m ie jscu, n ie rzadko  uczestniczyć w  ć w i­
czeniach na m orzu. M arynarze , często 
s ta rs i ko ledzy z ko ła , chę tn ie  pokazu ją  i 
tłum aczą  przeznaczenie poszczególnych u -  
rządzeń, znanych kom som olcom  je d y n ie  z : 
opisów.

Z arów no  szkoły m orsk ie , ja k  i  jednost­
k i  f lo ty  o trz y m u ją  w ięc lu d z i uśw iado­
m ionych  i  częściowo p rzygo tow anych  do> 
p rzysz łe j pracy. Ł a tw ie j idz ie  im  dalsza, 
nauka  i  poznaw anie m aryna rsk iego  fachu..

P ierwsze k ro k i w  służb ie na m orzu, 
to na jczęściej o k rę t szko lny „K om som o­
lec“  i  ciągłe, dłuższe i  kró tsze re jsy  po 
m orzu. Podstaw ow a m aryn a rska  p ra k ty ­
ka, zaczyna się zawsze i  wszędzie od ce- 
g ie łko w a n ia  pok ładu . Na okręcie  szko l­
n y m  w y b ie ra ją  sobie m a ryna rze -kom so- 
m o lcy  specja lności, uczą się ich , i  gdy 
przechodzą na p ra w d z iw y  o k rę t w o jenny , 
są s tup rocen tow ym i, w a rto śc io w ym i cz łon­
k a m i załóg.

M y lilib y ś c ie  się bardzo sądząc, że ty lk o  
o k rę t szko lny nosi nazwę „K om som olec“ . 
O, n ie ! Są w  R adzieckie j F loc ie  W ojenne j 
o k rę ty  bo jow e o ta k ie j nazw ie  ja k  „K o m ­
somolec“ , „K om so m o łka “  czy „J a ro s ła w sk i 
Kom som olec^. N ie rzadko  o k rę ty  te  w s ła ­
w i ły  się podczas os ta tn ie j w o jn y  szczegól­
nym  boha te rs tw em  i  po w ażnym i sukcesa­
m i w  walce z w rog iem , o trz y m a ły  w yso­
k ie  odznaczenia i  nazw y „g w a rd y js k ic h “ . 
Ic h  nazw y w y ra ża ją  n ie  ty lk o  o lis k i k o n ­
ta k t  m iędzy kom som olcam i i  f lo tą , ale ró ­
w n ież g łęboką wdzięczność d la  m ilio n ó w  
kom som olców  —  c y w ili.
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Skąd ta  wdzięczność? W spom nia łem  
na w stęp ie o w ie lk im  w k ła d z ie  m a ryn a - 
rzy -kom so m o lcó w  w  dzie ło ob rony  swej 
w ie lk ie j S oc ja lis tyczne j O jczyzny, o w yso­
k ic h  odznaczeniach ja k ie  o trzym a li. Chcę 
W am  teraz opisać, d rodzy C zyte ln icy, czy­
n y  kom so m o lcó w -cyw iló w , k tó rz y  swą 
w ytężoną pracą w  fab ryka ch , hu tach  i  na 
stoczniach p rz y c z y n ili się rów n ież  do tych  
w ie lk ic h  sukcesów F lo ty  i  A rm ii Radziec­
k ie j,  chcę W am  pow iedzieć o budow ie ' je ­
dnostek w o jen nych  przez kom som olców.

Otóż w  końcu 1942 ro k u  kom som olcy 
okręgu  ja ros ław sk iego  rz u c ili h a s ło 'z b ió r­
k i  na o k rę t podw odny d la  F lo ty . W net 
zebrano ponad 10 m ilio n ó w  ru b li,  delega­
c ja  w y jecha ła  do je dn e j ze stoczni, gdzie 
dokona ła  zam ów ienia. Za p rzyk ład em  
m łodzieży ja ro s ła w sk ie j poszły inne o k rę ­
gi, p rzeprow adza jąc z b ió rk i na sw ym  te ­
ren ie .

Tym czasem  na stoczniach ro s ły  k a d łu ­
by. Budow ano „Jaros ław sk iego  K om so­
m olca“ , „K om so m o łkę “  i  inne. K om som ol- 
cy -s toczn iow cy p o s ta n o w ili p rzyczyn ić  się 
do da tko w ą  pracą do szybszego ich  w y ­
kończen ia. M łodzież z fa b ry k  wyposażenia 
po s tąp iła  ta k  samo. Toteż ju ż  w  począt­
kach 1943 ro k u  „J a ro s ła w sk i Kom som o­
le c “  opuśc ił stocznię i  w y ru s z y ł ze spec ja l­
ną delegacją fu n d a to ró w  w  sw ó j p ie rw szy  
p ró b n y  re js. Jego śladem  poszły n ieba­
w em  następne jednostk i.

Znaczenie ty c h  p iękn ych  czynów  oce­
n i ł  należycie Rząd R adziecki i  na jw yższy 
z w ie rzch n ik  S ił Z b ro jn y c h  ZSRR, W ódz 
N arodu, G eneralissim us S ta lin , serdecznie 
dz ięku jąc  m łodzieży kom som olsk ie j za je j 
wysoce pa trio tyczne  stanow isko.

Tym czasem  o k rę ty  kom som olsk ie  w e­
szły do służby, sta jąc się w  rękach m a ry ­

na rzy-kom som o lców  groźną bron ią . Dzie­
s ią tk i tys ięcy  ton  zatop ionych n ie p rz y ja ­
c ie lsk ich  s ta tków  hand low ych , ca ły  szereg 
w iększych i  m n ie jszych jednostek w o je n ­
nych, to  ud z ia ł ty c h  o k rę tó w  w  obron ie 
Z w ią zku  Radzieckiego.

M ło d z i o fia rod aw cy  w ie d z ie li zawsze, 
co się dz ie je  na ich okrę tach. D ow ództw o 
F lo ty  d z ie liło  się z n im i w iadom ośc iam i o 
każdym  sukcesie, załogi p isa ły  sw ym  op ie­
kun om  o w szystk im , co by ło  zw iązane z 
ich  życ iem  i  odpow iedzia lną służbą.

Po w o jn ie  k o n ta k t m a ryn a rzy -kom so - 
m o lców  z m łodzieżą jeszcze ba rdz ie j się

pog łęb ił. Bogaci w  ty lo le tn ie  doświadcze­
nia, o rgan izu ją  m łodz i kom som olcy n ie  
ty lk o  naukę zawodu, poznawanie h is to r ii i 
życia f lo ty , czy serdeczną opiekę nad o k rę ­
tam i. Codzienną pracą, w o lą  n a u k i i  s łużby 
d la  dobra swej w ie lk ie j O jczyzny, kom so­
m olcy bu du ją  m orską potęgę soc ja lis tycz­
nego m ocarstw a, w y zw o lic ie la  narodów , 
gw ara n ta  naszej n iepodleg łości i  n ie s tru ­
dzonego b o jo w n ika  o pokój.

I  to jes t w łaśn ie  kom som olsk ie  szefo­
stw o nad F lo tą  W ojenną Z w ią zku  Ra­
dzieckiego.
S T A N I S Ł A W  W O L I Ń S K I

G A W Ę D A
BOSMANA
KĘDZIORY

P oszedłem , ja k  z w y k le , na w ę d ró w kę  po porc ie , by z ło w ić  coś 
ciekaw ego do najb liższego n u m e ru  i  rzeczyw iście  — z ło w iłem  
starego znajom ego, red ak c y jn e g o  p rzy ja c ie la , bosm ana K ę-  
dzlorę . Jego „ ła jb a “  b u n k ro w a ła , a on ja k  z w y k le  gaw ędził 
Z Z3iOg^.

P rz y w ita ł m n ie  uśm iechem  „od ucha  do u c h a “ , posadził 
w  środku  g rup y  na pacho łku  i k o n ty n u o w a ł po gw arkę . N a  za p y ta ­
n ie, czy nie przeszkadzam , u c ią ł k ró tk o : „posłucha jc ie  red aktorze  
starego, m oże i W am  się z tego coś p rz y d a “ . I  ju ż  c iągnął p rz e rw a ­
ną  przeze m nie  opowieść.

...M ia łe m  je d n a k  dobre oko. Bo gdyśm y podeszli b liże j, „sta­
r y “  s tw ie rd z ił ty lk o : „K ęd z io ra , m acie rac ję , w ejście  poszerzone“ . 
P om yś la łem  sobie, w iec ie , że n ik t  chyba  ta k  nie zna tego w ejścia  
ja k  ja . H o , ho! In ac ze j ono w yg ląd ało  w  45-tym . S ta re  z a w a lił 
„G n eisenau“ , a. to nowe pełne by ło  m n ie jszych  w ra k ó w . G d ym  tu  
p ierw szy  raz stanął i spo jrza ł, s trac iłem  nadzie ję  na szybka lego 
odbudowę.

— N ie p rę d k o  coś z tego będzie — po m yśla łem . W ra k ó w  pełno, 
fa lo c h ro n y  w  strzępach... '

W ró c iłem  n a za ju trz  i p rze ta rłe m  oczy ze zd u m ien ia . P rz y  p a n ­
c ern ik u  i u drug iego w ejścia  k o łysa ły  się k ry p y  rad z ie c k ich  n u r ­
k ó w , a w  aw anpo rc ie , k tó ry  b y ł ju ż  w o ln y  poruszała  się „B ie ło - 
m o rs k a ja “ . T a  po g łę b lark a  chłopcy, o d w a liła  tu  ogrom ny k a w a ł ro ­
bo ty . I  gdy dziś pa trzę  na to now e, szerokie w ejście , m uszę W am  
pow iedzieć, że to  ich, rad z ie c k ich  m a ry n a rz y  zasługa. P o k a za li ja k  
trzeb a  rob ić , a i n iem a ło  pom agali.

W iec ie , że okup ac je  spędziłem  w  W arszaw ie . P a m ię ta m  bój 
o P rag ę , pom oc pow stańcom , a co na jw ażn ie jsze , pom oc ludności 
c y w iln e j. N ie m ie ck a  „ k ro w a “  — ta k i sześcio lufow y m oździerz — 
ro z w a liła  nam  chałupę. A n i jeść, a n i spać nie by ło  gdzie, podob­
nych  nieszczęśliw ych by ło  w ie le . W te d y  w iec ie , ja d ło  się u czołg i­
stów  rad z ieck ich , a  Chleb w y d a w a ła  „ a rm ie js k a “  p ie k a rn ia , bo to 
w iecie  pomoc b y ła . D a r  Z S R R  dla w y g ło d zo n e j W arszaw y. G dyby  
nie te n  Chleb 1 te  kuchn ie , c iężko by z n a m i było.

N ie d a le k o  od m ego nowego locum  s tan ęła  nasza a rty le r ia  
C hłoncy w a li l i  do szkopów aż m iło . C hodziłem  do n ich  często i pa ­
trz y łe m  ja k  s trze la ją . Sam  b y łem  kiedyś  a rty le rz y s tą , z różnych  
d z ia ł s trze la łem , ale ich ... to  b y ły  dz iała... rad z ie c k ie ... A  w a lili. ..!  
S ta ła  też obok je d n a  b a te ria  rad ziecka  z k tó rą  chłopcy sobie w y ­
ścig zro b ili. K to  szybc ie j się w strze la , k to  szybcie j szkopom  do grzeie! 
B yle  W arszaw a b y ła  nareszcie w o lna.

S iedziałem  w  te j W arszaw ie  i czeka łem , k ie d y  W ybrzeże  ruszy. 
Syn, pom ocn ik  m aszynisty , w o z ił łu d z i i to w a ry  pociągam i. Opo­

w iad a ł często o tran sp ortach  radzieckiego  zboża, m aszyn, b aw e łn y . 
Ho Łodzi to szło, do W arszaw y, na Śląsk, bo ta m  ju ż  na to czeka ły  
nasze fa b ry k i, w a rszta ty , lu dzie . T a k a  to b y ła  pom oc naszego p rz y ­
jac ie la .

— A  co W y  o ty m  m yślic ie , ko ledzy? z a p y ta ł K ęd zio ra  słucha­
jących .

—  M y ś lę  — odezw ał się Jan ek  W rzos, m łodszy m ary n a rz  — że 
p rzy ja źń  m iędzy  narodem  p o ls k im  i rad z ie c k im  m a jeszcze inne  
m ocne podstaw y. Oto bogate dośw iadczenia  K ra ju  Rad w e wszyst­
k ich  dziedzinach  życia  państw ow ego, gospodarczego i ku ltu ra ln eg o , 
zdobyte  p rzy  budow an iu  socja lizm u w  Z w ią z k u  R ad zieck im , są dziś 
dla  nas źród łem , z k tórego c zerp iem y , bu du jąc  w  naszym  k ra ju  pod­
s taw y  us tro ju  spraw ied liw o śc i społecznej.

Czyż w span ia ły  rozw ó j p rzem ysłu , ro ln ic tw a , k u ltu ry  w  Z w ią z ­
ku R ad zieckim  nie jes t d la  nas p rzyk ład em ?  Ja jes tem  jeszcze m io ­
n y , to  co wóem o życiu  naszego S o juszn ika, w iem  z opow iadań  ojca, 
k tó ry  b y ł z w yc ieczką  na U k ra in ie  i w  M oskw ie . M ó w ił nam  w ie le  
o ro ln ic tw ie , o p rzem yśle , szko ln ic tw ie , opiece społecznej na U k ra ­
in ie , o trosce rządu  o człow ieka  — to n a jw ażn ie jsze , n a jw arto ś c io ­
wsze dobro tego k ra ju .

Ze Z w ią z k ie m  R ad zieckim  łączy  nas nie ty lk o  wdzięczność za 
w yzw o len ie  naszego k ra ju , za  pomoc w  odbudow ie w o je n n y c h  z n i­
szczeli. D ąży m y  do celu k tó ry  w  Z S R R  jes t ju ż  fa k te m  dokonanym  
T~ do budow y u s tro ju  bez w yzysku  człow ieka  przez człow ieka  a do­
św iadczenia  i p rzy k ła d  ZS R R  u m o ż liw ia ją  nam  spraw n ie jszą  i  szyb ­
szą budow ę naszej w span ia łe j przyszłości. W a lc zy m y  w spólnie o t r w a ­
ły  po kó j d la  w szystkich  narodów . Z w ią z e k  R ad ziecki je s t naszą 
na jp o tężn ie jszą  osto ją  w  w alce z zaku sam i im p e ria lis tó w , dążących  
do po dpo rządkow an ia  sobie i  sw ym  in teresom  całego św iata.

. ~  T a k , m o i drodzy, Jan ek  m a rac ję  M y ś la łe m  i ja  o ty m  w szy ­
s tk im . T y lk o  on m łod y  — Z M P -o w ie c  b a rd z ie j g ładko p o tra fił "to 
w ypow iedzieć . I  dobrze się składa, że m am y dłuższy postó j. T rw a  
n nas te ra z  m iesiąc po g łęb ian ia  p rz y ja ź n i p o ls ko -ra d z iec k ie j, będzie  
m ożna pojsc do k in a , obejrzeć  nowe f ilm y  lub w  teatrze  dobrą ra -  
p rz v la c i SjZ tu k *̂ D ow ie  s*ę człow iek  w iele  nowego, pozna le p ie j życie

r u c iw d i  ivęaziora  swą gawędę, bo za ładow ano ju ż  b u n k ie r  
1 s tatek  m ia ł przejść do nabrzeża R otterdam skiego  po ładu nek. P o -
Wia?r ń w ”  TH1™  6 m ana ! 3eg0 chłopców , życząc i ni pom yślnychw ia tró w . Id ąc  m yśla łem  o słowach K ęd z io ry ...

SK.
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-1 i  ,2 “  P rze ła d u n e k  w  ¡pełnym  toku . 
D zie s ią tk i to n  soionegc śledzia w ę d ru ją  

z lu k ó w  tra u le ra  do  p łas k ic łi s k rzy n e k .

Z d j. 3 — P rzed  w y jś c ie m  na n o w y  po łów  
trzeba  pobrać m . in n . k ilk a n a ś c ie  ton  sztucz­
nego lodu. B laszaną ry n n ą  zm ie lo n y  przez  

m ły n e k  lód — zsuwa się do  łado w n i.

(Z d jęc ia : A . P lu c iń s k i i  K . K o m o ro w s k i)

na remonty statków, na namyślanie się i 
zwlokę. Każdy stracony dzień — zmniejsza 
możliwości połowu. W sezonie nie może 
być straconych dni!

Sezon śledziowy, to gorączkowy okres 
dla przedsiębiorstw połowów dalekomor­
skich. Okres przypominający gorączkę 
złota w Klondike. N ikt się nie wysypia, 
nikt nie jada spokojnie, nikt nie wraca 
do domu przed nocą. Nic nie jest ważne 
prócz jednego — połowów! Flotylla musi 
działać sprawnie, przeładunek musi być 
jak najszybszy, transport bez zarzutu i za­
opatrzenie na czas. Upływają przecież dni 
sezonu — śledzia jest coraz mniej. A śledź 
to żywe złoto — złoto, które znajduje się 
w głębi mórz i które zdobywać może kaź* 
dy! Zatem —

PRĘDZEJ! PRĘDZEJ! PRĘDZEJ!
To słowo brzmi na każdym kroku w 

wielkim polskim przedsiębiorstwie poło­
wów dalekomorskich — „Dalmor“. Pięt­
naście jednostek „Dalmoru“ operuje w 
bieżącym sezonie na Morzu Północnym. 
Nie ma nieomal dnia, by nie przybył do 
gdyńskiej bazy brzemienny złowioną rybą 
trauler. Nie ma dnia by zachrypła syrena 
nie oznajmiała, iż jest on tuż i że zaraz 
cumuje. Nim trauler dobije do nabrzeża — 
czekają już na niego wopiści, celnicy i 
funkcjonariusze przedsiębiorstwa. Szybka 
odprawa. Rybacy w grubych swetrach, ro­
boczych spodniach, gumowych butach i 
fantazyjnych wełnianych myckach na gło­
wach, paląc fa jk i i papierosy oczekują u 
burty końca odprawy aby zejść na ląd.

Ale brygady przeładunkowe nie mają 
ani obwili czasu do stracenia. Już luki 
otwarte. Już opodal na nabrzeżu ustawio­
no przenośne elektryczne windy. Prędzej! 
Podjechały z hałasem motorowe wózki, 
przywożąc sterty wiklinowych koszy. Je­
szcze chwila i rozpoczyna się przeładunek 
z każdą chwilą szybszy i sprawniejszy. Co 
kilkanaście sekund z jednego lub drugie­
go Inku wyskakuje w górę. zawieszony na 
linie, ładowny rybą kosz; pehnietv mocno 
zatacza łtik 1 uchwycony przez dwie pary 
rąk —- ląduje na platformie wózka. Po­
mieszane z kawałkami lodu śledzie, sre­
brzą się w słońcu. Jeden kosz, drugi, trze­
ci... ósmy — platforma pełna. Odjazd! Na­
stępny podjeżdżać! Szybciej! Motorek ry ­
czy — śmieszny, podobny do hulajnogi wó­
zek wtacza się w ciemną otchłań hali śle­
dziowej. Ledwo stanął, a już czyjeś spra­
wne ręce zestawiły pełne kosze, załado­
wały puste i znów — odjazd!

Wózek wraca po nową porcję, a tym­
czasem robotnice w gumowych butach i 
fartuchach — oddzielają wysypane ni 
wielkie stoły śledzie od lodu. Zrzucony na 
betonową posadzkę lód topnieje zwolna, 
zaś śledzie w płaskich skrzyniach, zważo­
ne, ustawione na samochodzie wędrują da­
lej — do solami, do chłodni, do fabryki 
konserw. A potem — potem Centrala Ryb­
na rozsyła je po całej Polsce i poprzez 
hurtownie oraz sklepy detaliczne kupu­
jesz je i spożywasz Ty, Czytelniku.

Ale wróćmy do traulera. Rozładunek

C zytelniku! Z pewnością przepa­
dasz za śledziami. Któż w Polsce 
nie lubi śledzi? To nasza „naro­
dowa" ryba. Solony, wędzony, 

smażony, przyrządzony w occie, śmieta­
nie, oliwie, sosie pomidorowym czy mary­
nacie — śledź pod każdą postacią jest u 
nas popularny i ceniony.

Zadaniem niniejszego reportażu nie są 
jednak sprawy kulinarne, jakby to można 
byio sądzić ze wstępu. Intencją autora

jest chęć wypełnienia treścią tego mgli­
stego obrazu jaki rysuje się w Twojej w y­
obraźni, Czytelniku, kiedy pomvślisz 
przypadkiem o tym — w jaki sposób i dzię­
ki komu — śledź z dalekiego morza do­
staje się na Twój talerz. No, bo proszę _
powiedz mi chociażby — gdzie się śledzie 
głównie poławia? Nie w Wiśle — to pe­
wne, ale w jakim morzu?... Co, w Bałty­
ku? Och, strzeliłeś, Czytelniku, kulą w 
plot. Siedź bałtycki jest chudy, karłowaty 
a połowy jego są zgoła mizerne. Ojczyzna 

śledzia —. to burzliwe Morze Północne.
ZALEDW IE TRZY MIESIĄCE  

Ponieważ w sklepie można śledzie zaw­
sze dostać — wydawać by się mogło, iż 
połowy tej cennej ryby trwają okrągły 
rok. Tak jednak nie jest: sezon śledziowy 
trwa krótko — zaledwie trzy miesiące. Od 
sierpnia do października.

Przez trzy krótkie miesiące, ci którzy 
śledzie poławiają, muszą dać z siebie 
wszystko. Nie ma czasu na odpoczynek,
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choć trwa zaledwie od para godzin — do­
biega końca. Ponad sto ton przywiózł tym  
razem statek. Niezły połów!

Załoga zażywa na lądzie krótkiego, 
jakże zasłużonego odpoczynku. Jednakże 
ktoś się tam kręci po pokładzie, ktoś coś 
majstruje przy windzie, ktoś inny spraw­
dza coś w sterówce. To brygada technicz­
na „Dalmoru“ przegląda pośpiesznie me­
chanizmy, dokonuje koniecznych napraw 
i pomniejszych remontów. Winda sieciowa
— zasadniczy sprzęt traulera — coś nawa­
la: trzeba ją sprawdzić; sonda akustyczna
— skarży się szyper — nie funkcjonuje: 
trzeba zreperować; urwał się blok przy 
koźle sieciowym: trzeba go zamocować. A 
czasu mało! Szalenie mało!

Oto już przycumował u burty traulera 
holownik, który go przeprowadzi do sąsie­
dniego basenu, gdzie załadowany zostanie 
bunkier na drogę. Trzeba się śpieszyć — 
w ciągu czterdziestu ośmiu godzin od 
chwili przybycia — trauler musi być zno­
wu w morzu, w drodze na łowiska.

A  przecież trzeba jeszcze przyjąć słod­
ką wodę. zcładować kilkanaście ton sztucz­
nego lodu i kilkadziesiąt beczek soli, trzeba 
uzunełnić żywność, wymienić trał.

Kierownik ruchu pogania — prędzej! 
Szyper woła — prędzej! Załoga też swoje
— predzej! Co im tak Spieszno?

Rzecz prosta — im wiecej rejsów w se­
zonie, tvm wieksze połowy. Im  większe 
zaś połowy — tvm większy zarobek. Za­
płata załogi obliczana jest w procentach 
od wartości złowionej ryby. Ale nie to jest 
najważniejsze. Najważniejsze jest współ­
zawodnictwo. W „Dalmorze“ tranlery wał­
cza o palmę pierwszeństwa — kto będzie 
najlepszy? Kto złowi najwięcej?

KTO PIERW SZY W YKO NA PLAN?
Na szczytowej ścianie magazynu śle­

dziowego wisi wielka biała tablica. Pięt­
naście zielono - czarnych słupków wspina 
się na niej ku górze, dążąc ku czerwonej 
kresce oznaczającej sto procent planu. To 
wyniki dotychczasowych połowów piętna­
stu dalmorowskich traulerów.

Na wielkiej, białej tablicy zostało prze­
mienione w słupki i cyfry to, co sie tuż 
obok, za krawędzią magazynu odbywa: 
ciężka, pośpieszna praca nad wyładowa­
niem ciężarnych rybą jednostek i sklaro­
waniem ich do nowego, jak najrychlej­
szego rejsu po zdobycz.

Na wielkiej, białej tablicy zaklete zo­
stały w słupki i cyfry wysiłki dziesiątków 
twardych rybaków, ich zmagania z mo­
rzem i przeciwnościami, ich umiejętności 
i wady, ich trium fy i zawody, zarobki i 
straty.

K ilka spośród traulerów przekroczyło 
już zakreślony plan połowów. Słupki o- 
znaczające ich wyniki są wysokie i górują 
nad pozostałymi. Ci najlepsi to: „Saturnia“, 
„Syriusz“ i „Neptunia“.

Z d j.  4 —  B ry g a d a  techn iczna korzys ta
z k ró tk ie g o  posto lu  tra u le ra  w  p o rc ie  i  re ­

p e ru je  uszkodzoną w in d ę  sieciow ą.

Z d j. 5 —  W  s ie c ia m i „ D a lm o ru “ trw a  w y ­
tężona praca . T rzeb a  rep erow ać  podarte  
w  czasie po łow u tra ły , trzeb a  p rod ukow ać  

now e d la  zastąpienia zu ży ty ch .
Z d j, 6 — S zyp er P a w e ł G ic  —  k ie ro w n ik  

p rzod u jące j w  po łow ach  „ S a tu rn ii“ .

ROZW IANY M IT
Gdy „Saturnia“ jako pierwsza przekro­

czyła swój tegoroczny plan połowów — 
naczelny dyrektor „Dalmoru“ aż pokraś- 
niał z radości, a powszechne zdumienie 
nie miało granic.

„Saturnia“ pierwsza? — nie mogli wyjść 
z podziwu grubi, flegmatyczni Holendrzy.
— Hotverdume! Jak się to stało?

A no — bez cudów: okazało się, że je ­
szcze jeden mit diabli wzięli. M it o nieza- 
stąpionośei Holendrów jako rybaków i szy­
prów dalekomorskich.

Tak! „Saturnia“ to statek z całkowicie 
polską załogą. Od szypra — Pawła Gica
— począwszy, na kucharzu skończywszy — 
wszyscy Polacy. A oprócz „Saturnii“ rów­
nież „Saturn“ i „Kastoria“ —  oba nieźle 
łowiące — posiadają i szyprów i załogi 
polskie. Na innych zaś traulerach ilość 
Polaków w załogach sięga 70 procent.

A przecież do niedawna nasze rybo­
łówstwo dalekomorskie opanowane było 
całkowicie przez Holendrów. Zaczęło się to 
od czasów przedwojennych — potem za­
raz po wojnie nie było zrazu lepiej. Nie 
mieliśmy nie tylko szyprów rybackich, ale 
nawet ilość młodszych rybaków była zni­
koma. Na dodatek, jako pozostałość sprzed 
wojny, utarł się mit o wielkim doświad­
czeniu Holendrów, ich praktyce długolet­
niej, tradycji, niezastąpioności. Śmiałym 
planom spolszczenia naszej floty daleko­

morskiej odmawiano realizmu, twierdzono, 
że nie da się rady. Pływali więc holen­
derscy szyprowie i rybacy na naszych 
traulerach, pobierali fantastyczne honora­
ria w  cennych dewizach i pilnowali usilnie 
by... nikogo z Polaków niczego nie nau­
czyć. Bo i po co? Czy było źle?

Polacy jednak pozwolili sobie mieć inne 
zdanie. Rząd Polski Ludowej, tak jak na 
wielu polach naszego życia gospodarczego, 
i tu — w dziedzinie rybołówstwa — był 
bardzo przewidujący. Nie chcą Holendrzy 
nas uczyć? Sami się nauczymy! Stworzono 
więc w PCWM Szkołę Rybaków Daleko­
morskich, „Dalmor“ zorganizował kursy 
szyprów dla najstarszych doświadczeniem 
polskich rybaków. I  już po dwóch latach
— sukces przeszedł oczekiwania: Ilość Ho­
lendrów zatrudnionych w polskiej flocie 
dalekomorskiej zmalała w bieżącym sezo­
nie do 30%. Traułery prowadzone przez 
polskich szyprów — doskonale dotrzymują 
kroku innym jednostkom, a nawet — jak 
na to wskazuje przykład „Saturnii“ — po­
trafią łowić więcej i lepiej. M it o nieza­
stąpioności Holendrów rozwiał się jak po­
ranna mgła pod podmuchem bryzy.

* # ❖
Sezon śledziowy jeszcze trwa! Dzień w 

dzień zawijają do gdyńskiej bazy ładowne 
rybą traułery. Dzień w dzień dziesiątki i 
setki ton tłustego, pięknego śledzia wędru­
ją  do magazynów, składów i hurtowni. Za­
pas musi wystarczyć na cały rok, aż do 
przyszłego sezonu. Im  więcej będzie śledzi 
z naszych własnych, polskich połowów, 
tym mniej będziemy musieli importować 
z zagranicy. A  śledzia musi być dużo — by 
Tobie, Czytelniku, ilekroć tego zażądasz
— nigdy go nie zabrakło. O to już dbają 
rybacy „Dalmoru“ i jego lądowi praco­
wnicy.

lotem.

Rys. obok —  T a k  o to  w yg ląd ać  będą w ie l­
k ie  tra u łe ry  ry b a c k ie  bu dow an e d la  „ D a l­
m o ru “ na p o lskich  stoczniach. P race  p rzy  
dw óch p ierw szych  są ju ż  znaczn ie  zaaw an­

sowane.
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Jako odbiorca bogactw w ie l­
kie j i  urodzajnej ziemi po l­
skiej, jako g łów ny dostawca 
produktów  .i w yrobów  za­

morskich, Gdańsk odgrywał na 
przestrzeni .wieków olbrzym ią 
rolę w  polityce gospodarczej 
Rzeczypospolitej.

W  okresie rozkw itu  stosun­
ków  handlowych pomiędzy 
Gdańskiem a Polską, na W iśle 
stanowiącej podówczas główną 
arterię kom unikacyjną, istniały 
statki o nazwach już  teraz 
dziwnych dla naszego ucha. B y ­
ły  to szkuty, galary, komięgi, 
dubasy, pó łszkuty, tra tw y, po- 
b itk i, łyżw y, byk i, kozy, jadwigi. 
Najstarszym typem jednostek 
spławnych na W iśle, zachowa­
nym  zresztą do dziś, są galary 
— w ielkie płaskie łodzie drew­
niane, z przodu i  z ty lu  nieco 
podniesione nad wodę. Podob­
na do galara komięga była stat­
kiem zbudowanym mniej trwale, 
czworobocznym, zakończonym 
jednakowo z przodu i z ty łu . 
W  X IX  w ieku zan ik ły  ko ­
mięgi, a także zbliżone w yg lą­
dem szkuty (zachowały się ty l­
ko wśród rybaków  kaszubskich 
z Rewy, pow. m orski — szkuty 
m orsk ie), dubasy, kozy, byk i i 
jadw igi, na ich miejsce zaś Doja- 
w iły  się berlink i, odraki, barki 
i k rypy.

W ody W is ły  w  ciągu k ilku  
w ieków  nosiły  ten osobliwy ta­
bor wodny, w ypełn iony po brze- 
gi zbożem, zwłaszcza polską 
pszenicą i żytem, jęczmieniem, 
grochem, tatarką, kaszą, słodem, 
mąką oraz nolskim  miodem, 
woskiem, smołą, dziegciem, po­
piołem (potaż), budulcem okrę­
towym , drzewem na strzeliste 
maszty i beczki, korą dębową, 
lnem, konopiam i, prosem i o ło ­
wiem. P rodukty te stały się pod­
stawą gdańskiego handlu.

Spławem zboża i wspomnia­
nych powyżej produktów  tru d ­
n ili się w  ciągu szeregu wieków 
flisacy. B v ł to najdawniejszy 
„lu d  w odny“  na W iśle, k tó ry  
swoje życie gwarne i  ciekawe 
rozpoczynał z chwilą, gdy na

rzece spłynęły ostatnie lody. 
Za W ładysława IV  liczono 5 000 
ludzi oddających się flisactwu. 
Prawie wszystkie w ioski nad 
W isłą ży ły  z flisactwa, a męż­
czyźni co do jednego, oprócz 
chorych, starych i niedołęgów 
szli na flis. Po rozbiorach Pol­
ski ruch ten zm niejszył się, roz­
szerzająca się sieć kolejowa pod­
cięła zarobkowanie.

Zboże szło do Gdańska gala­
rami i  szkutami, na komięgach 
wożono drobnicę. Tego rodzaju 
statki rzeczne prowadził prze­
wodn ik. W iększą ilość galarów 
spływających razem nazywano 
koleją, a w tedy na małym czó­
łenku, przed galarami p łyną ł za­
zwyczaj retman, zatykając w 
głębsze miejsca gałęzie w ierzbo­
we, których zapas w ióz ł w  łodzi 
i tym  sposobem wskazywał dro­
gę kolei. Doświadczony retman 
nazywał się prokopem. Szyper 
zjawiał się przy większej kolei 
i zwykle zajmował się wypłatą 
pieniędzy. Ojciec flisak bra ł ze 
sobą młodego syna na flis, aby 
się p rzypatrzy ł robocie. B y ł to 
„ fry c “ . Przeznaczony z kole i do 
najcięższych robót, musiał w y ­
sługiwać się wszystkim  starszym 
flisom, a często dla zyskania ich 
sobie, w ykupyw a ł się „fryco- 
w ym “ w  form ie sutego poczę­
stunku, przeważnie nad Noga- 
tem, to jest na kresach wodnej 
drogi. Praca flisaka była  ciężka, 
ale życie urozmaicone i wesołe.

Ci, k tó rzy  spławiali tra tw y i 
galarv, wracali pieszo z Gdań­
ska do domu, często ze skrzyp­
kiem, zawsze z pieśnią na ustach. 
Flisacy, k tó rzy  przyjechali szku­
tą, musieli ją na pow ró t odstawić 
do domu. Przy pomyślnym w ie­
trze, k tó ry  dął w  żagiel i  pchał 
szkutę w górę rzeki, jazda bvla 
łatwa a załoga ani wiedziała, 
kiedy znalazła się w  domu, tym 
więcei, że przez całą drogę w y ­
sypiała się lub  zabawiała grając 
w kości, wreszcie oporządzając 
odzienie.

Przeciągłe wołanie „G iiibaaaj“ 
rozlegało się zwykle w  Gdańsku 
przy zielonym Moście na M ot-

lawie. W ieloczłonowe tratwy, 
lub sznur galarów, czy szkut 
kierowany m iarowym  ruchem 
sterów zwalniał stopniowo i  na­
gle, jak gdyby na bezdźwięczną 
komendę osobliwa flo ty lla  w y ­
gięta w  lu k  prądem rzeki, nie­
ruchomiała. T ak i obrazek zw y­
k ło  się w  Gdańsku w idywać od 
wieków. W ierny  obraz życia 
flisaków daje staropolska ksią­
żeczka pt. „F lis “ Sebastiana Klo- 
now icza1 (r. 1595).

Pod koniec 18 w ieku gdań- 
szczanka Joanna Schopenhauer, 
matka słynnego filozofa, tak p i­
sała o polskich flisakach i chło­
pach:

— „N igdy nie słyszałam, żeby 
Szymek (tak nazywano flisaków 
na całym Pomorzu) stawał pod 
zarzutem kradzieży łub podob­
nego przestępstwa. Latem jest 
ich życie prawie całkowicie ży­
ciem dzikiego. Dzień i noc pod 
gołym  niebem leżą na brzegu 
rzeki, (na postoju w Gdańsku) 
obok ogromnych, niemal na i wy­
sokość domu spiętrzonych kup 
pszenicy, i zatrudnieniem ich 
jest teraz strzeżenie ich pilnie 
i  przesypywanie“ .

Z n ik ło  to wszystko wraz z u- 
padkiem spławu na W iśle. Po­
zostały tra tw y, spławiane iak 
dawnymi czasy przez flisaków, 
lecz coraz rzadziej się je w iduje. 
Niezadługo pozostanie jedynie 
wdzięczna pamięć o prostych, 
niefrasobliwych „Szym kach“ o 
ich życiu na galarach i tratwach, 
o głodzie i  chłodzie. Zachowają 
się niektóre tradycje flisacze w 
pamięci ludzi. I niedaleką jest 
może chwila, k iedy jedynym  f l i ­

sakiem będzie flisak ze studzienki 
w  dziedzińcu ratuszowym w T o ­
run iu . Lekko pochylony, stoi 
tam ze skrzypkam i w ręku i za­
wodzi dawna piosenkę spławni- 
ków  na W iśle :

— Fłisakowa żona 
Siedzi sob’e dama —
■A flisaczek, nieboraczek,
Robi wiosłem jak robaczek...

A L F R E D  S W I E R K O S Z

N a spoko je j wodzie za to k i 
kołysze się p ięk n a  i  groźna  
sy lw etka  nowoczesnego o- 
k rę tu  w o jennego . To  r a ­

d z iec k i k rą ż o w n ik  „ M o ło to w “ , u- 
czestn ik  w ie lu  zw y c ię s k ich  bo jów  
i o p erac ji w  okresie osta tn ie j 
w o jn y .

N a  p o k ład z ie  ruch . P o  g im n a ­
styce i śn iadaniu  załoga p rze p ro ­
w adza  po rann ą toa le tę  o k rę tu . 
S tru m ie n ie  w ody z le w a ją  pokład . 
S zczotk i i  m io tły  są w  ruchu . M a ­
ryn arze  nie ż a łu ją  s ił n i p racy , to ­
też k rą ż o w n ik  lśn i ja k  lustro  
(fo t. 1).

W  k ilk a  m in u t pó źn ie j rozkaz  
p o d ryw a  w szystk ich  na  baczność.

— D o podniesienia  band ery ... 
baczność!

Z a trzep o ta ła  w o je n n a  bandera  
ZS R R . T a  sam a, pod k tó rą  ,„M o ło ­
to w “  to czy ł zw yc ięsk ie  bo je  pod­
czas w o jn y , pod k tó rą  załoga  
p rz y jm o w a ła  dn ia  19 sierpnia 1947 
ro k u  na  po kład zie  o k rę tu  swego  
w ie lk ie g o  w odza, G eneralissim usa  
Józefa  S ta lin a .

W  te j c h w ili w a c h to w y  „ b ije  
s zk la n k i“  na lśn iącym  z ło tem  sło­
necznych p ro m ie n i, o k rę to w y m  
dzw onie. Za ło ga  rozchodzi się do 
za jęć . D ziś przecież re js  szko lenio­
w y , zapoznaw anie  się z n o w y m i 
zadan iam i, egzam in ze zdo bytych  
ju ż  w iadom ości.

P a d a  ro z k a z :
—  C ała naprzód !
K ad łu b  d rży , dziób p ru je  g ład ­

k ą  toń  za to k i. K rą ż o w n ik  pozosta­
w ia  za sobą po tężn y  ślad p ia n y , 
k ie ru ją c  się na o tw arte  m orze.

A  oto za b rz m ia ły  działa. A r ty ­
le r ia  g łów na o s trze liw u je  o k rę t  
„ n ie p rz y ja c ie ls k i“ , p rzeciw lo tn icza  
zaś w a lczy  z „ w ro g im “ lo tn i­
c tw em . R ów ne, szybkie  salw y — 
spraw ne przenoszenie ognia, jego  
skuteczność —- to dow ód doskona­
łego w yszko len ia.

R ów n ie  spraw nie  o d b y w a ją  swe 
bojow e ćw iczen ia  to rp ed yśc i.' K o ­
rzy s ta ją  on i z p ły w a n ia , a b y  n a ­
brać w p ra w y  w  siwej specjalności. 
B iegną celne, śm iercionośne to rp e ­
d y , znacząc sw ój ślad sm ugą b ia ­
łe j p lan y .

B iegną  godziny, rośnie liczba  
p rze b y tyc h  m il, rośnie dośw iad­
czenie załóg, w  p rze rw ach  m iędzy  
za ję c ia m i p ra k ty c z n y m i, o d b y w a ją  
się w y k ła d y . Jeden z o fice ró w  p o ­
sługując się m apą opow iada  o 
p rze b y te ! dziś d rodze, o osobli­
w ościach w y b rze ża  m orskiego , o 
jego bogactw ach, o k ry m s k ich  
w inn icach , o kerczeńskich  gó rn i­
kach  (fo t. 2).

S ygnał t rą b k i p o d ryw a  m a ry ­
n a rzy  i o fice rów  na  stanow iska. 
N ow e zadan ia  bo jow e do .w ykona­
n ia. W te d y  do głosu dochodzą ta k ­
że sygnaliści — oczy o k rę tu  — ja k  
ich  tu  wszyscy n a zy w a ją . Jeden  
z n ic h  stanął na s tanow isku, d w ai 
in n i. kom som olcy-sygnaiiśc i w  
M ie ln ik ó w  i W . S zk w a ru k  słuchają  
ob jaśn ien ia  o ficera  (fo t. 3).

Z a ję c ia  p ra k ty c zn e  na okręcie  
—  to  na jlepsza  szkoła w yszko len ia  
bojow ego. N ic  w ięc  dziw nego , że 
m aryn arze-ko m so m o lcy , w k ła d a ją  
w  każde ćw iczenie ja k  n a jw ię c e j 
chęci, p racy  i uw ag i (fo t. 4).

M y w a n ie  jes t ta kże  doskonałą  
szkołą d la  o fice rów . Częste m an e­
w ry , zm ia n y  kursu  i szybkości, 
za jm o w a n ie  s tanow isk bo jo w ych  > 
o tw ie ra n ie  ognia, o d b y w a ją  się 
pod c zu jn ym , dośw iadczonym  o- 
k ie m  dow ódcy o k rę tu , jednego z 
najlepszych  we flocie.

*
O k rę t w p ły w a  do bazy. Odbój 

a la rm u  m an ew row ego. Za łoga  
w raca  do pom ieszczeń m ieszka l­
nych. B łyskaw iczn ie  rozchodzi się 
wieść, że na k rą ż o w n ik  p rzy b y w a  
z w ystępem  zespół pieśni i tańca  
k o za k ó w  kubańsk ich . Radość za­
łog i nie m a granic . P o  kw adrans ie  
m aryn arze  o k la s k u ją  ju ż  p iękne  
tańce i nieśni}, s łucha ją  p ię k n e j 
m u z y k i (fo t. 5).

A  gdy zapadnie  wieczóT, cisza 
o b ejm u je  za tokę  i spoczyw ający  w  
je j  g łęb i o k rę t. (Strudzona ćw icze­
n ia m i załoga spocznie w  ro zp ię ­
ty ch  w  m iędzypok iad zie  h a m a ­
kach. I  ty lk o  wzniesione groźnie  
w y sm u k łe  lu fy  d z ia ł oraz przech a­
dza jący  się po po kład zie  w ach to ­
w i — św iadczyć będą iż  k rą ż o w n ik  
czuw a, strzegąc m orsk ich  ru b ieży  
Z w ią z k u  R adzieckiego.
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V

SOCJALISTYCZNE MOCARSTWO MORSKIE

2
 wiązek Radziecki jest państwem na wskroś morskim. 

Dwie trzecie granic — to granice morskie, leżące nad 
dwoma oceanami: Lodowatym Północnym i Pacyfikiem 
oraz czternastoma morzami. Są one dłuższe Od równika 
i wynoszą 47 000 kilometrów.

W dziesiątkach dużych i mniejszych portów bazują 
floty handlowa i rybacka, które z każdym rokiem wysuwają 
się coraz bardziej na jedno z czołowych miejsc w  świecie. Do­
skonale rozwijający się silny przemysł radziecki jest mocną 
podstawą dla rodzimego budownictwa okrętowego i silnej 
floty, która utrzymuje regularną komunikację ze wszystkimi 
portami świata.

Jest jednak dziedzina komunikacji morskiej, w której 
Związek Radziecki już od wielu lat zdecydowanie przoduje. 
To komunikacja w Arktyce i utrzymywanie tak zwanej „Dro­
gi Północnej“, wiodącej poprzez Ocean Lodowaty Północny 
wzdłuż wybrzeży państwa radzieckiego.

Arktyka została odkryta i zbadana przez rosyjskich i 
radzieckich żeglarzy i naukowców. Flota arktyczna zaopatrzo­
na została w specjalny tabor. Lodołamaczc i statki do żeglugi 
wśród lodów, konstruowane i budowane przez radzieckich spe­
cjalistów, kursują między portami, których dziesięć czy pięt­
naście lat temu jeszcze nie było“.

Gdy mowa o budownictwie, niesposób nie wspomnieć o 
wielu gigantycznych budowlach wodnych, szczególnie śródlą­
dowych. Kanał Leningrad — Morze Białe, kanał Leningrad — 
Moskwa, kanał Moskwa — Wołga czy ostatńió zaprojektowane 
połączenia Moskwy z Morzem Czarnym i Azowskim oraz Oce­
anu Lodowatego Północnego i Morza Karskiego z Morzem

Kaspijskim poprzez rzekę Ob, to gigantyczne przedsięwzięcia 
‘óchniczne już zrealizowane lub przygotowywane do realizacji 
W' niedalekiej przyszłości. Dzięki temu już dziś Moskwa jest 
Portem trzech mórz a w niedalekiej przyszłości zostanie por­
em pii,-iu

Niemniej wspaniale niż technika — rozwija się kultura 
*ń|>rska. Sztuka i literatura posiada już dziś wiele pięknych 
~®tel, poświęconych morzu oraz pracy marynarza i rybaka; 
«ziedziny nauki, związane bezpośrednio z morzem notują po- 
zi°m nie spotykany w innych państwach świata. Dzięki ogrom­
nemu rozwojowi szkolnictwa, setki tysięcy ludzi uczy się w  
najróżnorodniejszych uczelniach, wśród których poważną po­
r c ję  zajmują szkoły morskie różnych stopni i typów.
_ Wychowani na najlepszych, rewolucyjnych tradycjach, ma- 
ynarze Radzieckiej Floty Wojennej bohatersko bronili swej 

Wielkiej Ojczyzny przed hitlerowskim najazdem, a wielu z nich 
nosi zaszczytny tytuł Bohatera Związku Radzieckiego. Dziś 
Flota Radziecka, silna i nowoczesna, stoi na Straży morskich 
«m i komunikacyjnych, na straży morskich granic, na straży 
°siągnięć swego państwa. Obce je j są zaborcze zamiary, przy­
niosła przecież wspólnie z bohaterską Armią Radziecką wol­
ność i niepodległość wielu narodom Europy. Dziś, gdy impe­
rializm pragnie nowej wojny, Radziecka Marynarka Wojenna 
Jest siłą obozu walki o pokój, ną straży którego stoi. Jest zaw­
sze gotowa zadać druzgocący cios każdemu, kto zagrozi je j na­
rodowi, granicom czy światowemu pokojowi.

Takie jest socjalistyczne mocarstwo morskie, przodujące 
Państwo świata, ostoja pokoju i wolności; nasz wielki sojusz­
nik, nauczyciel i przyjaciel — Związek Radziecki.



Na półkach księgarskich pojawiła się ostatnio niezwykle 
ciekawa książka wydana w  języku rosyjskim, pod tytułem  
„Pod parusami“ („Pod żaglami“). Liczy ona 205 str„ kosztuje 
zaledwie 100 zł. Wydanie polskie w  opracowaniu.

Autor, D, Łuchmanow, obecny dyrektor technikum mor­
skiego w  Leningradzie opisuje przystępnie i ciekawie całe swe 
ciężkie ale barwne marynarskie życie. Zrazu jako chłopiec: 
okrętowy —  uczeń szkoły jungów — następnie jako młodszy 
oficer a wreszcie — samodzielny kapitan statku —  przechodzi 
on wszystkie szczeble morskiej kariery.

Dostać się przy końcu X IX  
wieku na statek nawet w cha­
rakterze chłopca okrętowego 
bez protekcji nie było łatwo. 
Statki były prywatne i pano­
wał na nich niesłychany w y­
zysk marynarzy. Łuchmano- 
wowi, który był wtedy ucz­
niem szkoły jungów i musiał 
przejść obowiązującą prakty­
kę letnią, udaje się zamustro- 
wać na niewielkim żaglowcu 
w charakterze — kucharza.

*

C zternastego dnia doczłapa­
liśmy do Geniczeska i 
rzuciliśmy kotwicę na re­
dzie.

Następnego dnia przystąpiliś­
my do załadunku soli.

N igdy nie zapomnę tej po­
tworności. Był tropikalny upał. 
Żeby nie płacić robotnikom nie 
ty lko sami równaliśmy sól w ła­
downi, ale przesypywaliśmy ją 
ręcznie koszami z lichtug na 
statek. Żeby to wykonać, rozbie­
raliśmy na wprost luku nadbur- 
cie, tworzyliśmy „łańcuch" tj. 
jeden człowiek stawał na wiszą­
cej desce za burtą, drugi u burty 
na pokładzie, trzeci przy luku, a

„Stary“ dwa kroki przed nami, 
między lukiem i burtą.

Załoga lichtugi nasypywala 
sól do pudowych*) koszy i prze­
rzucała je jeden za drugim na­
szemu chłopcu, ten podawał je 
drugiemu, ten znów następnemu. 
Ostatni stojący przy luku od­
wracał kosz nad ładownią i pu­
sty już podawał „Staremu“ , któ­
ry  rzucał go na łichtugę. W ten 
sposób powstawał rzadki, jednak 
ciągły łańcuszek, którego ruchu 
nie można było zatrzymać na­
wet na jedną minutę.

Kiedy dziesięciotonowa lichtu- 
ga opróżniała się i druga zaczęła 
podsuwać się na jej miejsce, 
schodziliśmy do ładowni trymo- 
wać sól. Pracowaliśmy oczywiś­
cie na bosaka i sól straszliwie 
żarła spocone nogi. Butów ża­
łowaliśmy. Buty trzeba było sta­
łe oszczędzać, a nogi —■ nie ze­
psują się! Jeśli oblezą ze skóry, 
to przecież znów narośnie dru­
ga.

Jednakże cierpiały nie tylko  
nogi. Drobna sól sypała się za 
kołnierze rozpiętych spoconych

* jeden  pud =  16 k ilo g ram ó w .

koszul i wywoływała straszliwe 
swędzenie całego ciała.

Nawet nasi dorośli chłopcy 
tak wyczerpywali się tą pracą, 
ze wieczorem, kiedy siadali do 
kolacji, n ikt nie mógł jeść. Ręce 
drżały im tak, że zupa wylewa­
ła się a łyżk i stukały o zęby.

„Stary“  ledwo trzymał się na 
nogach. A  ja, gdyby nie minuty, 
w czasie których wybiegałem z 
ładowni do kuchni, zajrzeć do 
gotującej się zupy albo kaszy 
(pełniłem dodatkową funkcję 
kucharza) nie wytrzymałbym  
tempa pracy, tym bardziej że je­

szcze bolała mnie niedawno o- 
parzona noga.

Przy takim systemie pracy i 
małej ilości ludzi, ładowanie szło 
wolno. Udawało się nam prze­
sypać do południa jedną lichtu- 
gę a drugą po południu, razem 
20 ton.

Kapitan jeździł codziennie sam 
n-i t ira  rm rrow iant pustą w y­
ładowaną lichtugą, ponieważ nie 
było komu wiosłować na szalu­
pie.

Czwartego dnia postoju za­
częła się psuć pogoda. Niebo 
zaciągnęło się ciężkimi ołowia-

...Ostatni stojący przy luku odwracał kosz nad ładownią...
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...Uważnie śledzimy ze „Starym“ przez cenną kapitańską
lunetę...

nymi chmurami, od morza dmu­
chnął porywisty wiatr. Reda za­
pieniła się a na płyciznach po­
wstały wysokie fale.

Ostatnia wyładowana już lićh- 
tuga dobiegła pod żaglami do 
brzegu w ciągu kilku  minut.

N ie mogliśmy wyjść w morze 
bez żywności. Nasze zapasy za­
kupione na Kerczu dawno skoń­
czyły się, a to co kapitan przy­
woził z targu, zjadaliśmy tegoż 
dnia.

Trzeba było posłać szalupę po 
prowiant, a i słodkiej wody 'w  
beczce, która stała na pokładzie 
zostało niewiele.

Wobec tego Borzenko wraz z 
dwoma chłopcami popłynął w io­
słową szalupą na brzeg.

Uważnie ' śledziliśmy ze .,Sta­
rym" przez cenną kapitańską lu­
netę nurkującą wśród fal sza- 
lupkę i kiedy olbrzymia grzywia- 
sta fala porwała ją na swój 
grzbiet i wyrzuciła z rozpędem 
daleko na piaszczystą wydmę, 
obaj mimo woli odetchnęliśmy, 
a „Stary“ nawet się przeżegnał.

— No, M itro, módl się teraz 
żeby ścichł w iatr i pomógł im 
szybko wrócić na statek. lna- 
czj — grozi nam dwóm ostry 
głód.

Sam wiedziałem, że przy tym 
wietrze i fałach bijących 6 brzeg 
wykluczony jest powrót szalu-
py-

Przyszła noc. W iatr zmienii 
się w prawdziwy sztorm i baso- 
wo w ył w olinowaniu.

Zachciało się nam jeść Ale 
resztki barszczu odłożyliśmy 
przezornie na jutro. Zagotowa­
liśmy herbaty, zebraliśmy niedo- 
iedzone ongiś skó-ló ód chleba 
i położyliśmy się spać, oczeku­
jąc co będzie dał-j.

Nastał ranek. A  wiatr wzma­
gał się i wzmagał stale.

Statek szarpało na kotwicach. 
Tvłko patrzeć jak pękną liny  
albo wyrwie się kabestan.

Skrzypi nasz biedny kecz i 
rzuca się na wszystkie strony 
jak serce dzwonu.

Oto już zaczęły wdzierać się 
fale na pokład.

Spróbowaliśmy ze „Starym“ 
pompować wodę, która ukazała 
się w zenzie.

Około południa zaczęło ści- 
chać i odzyskaliśmy humor. 
Zjedliśmy resztki wczorajszego 
barszczu i chleba, znaleźliśmy 
trochę kaszy jaglanej i ugotowa­
liśmy ją.

Około szóstej wieczorem uci­
chło zupełnie, falowanie ustało 
i ty lko ciężkie, ciemne chmury 
kłębiły się i w łaziły jedna na 
drugą i biegły nisko, nisko tuż 
nad samą głową.

N ie spuszczaliśmy wzroku z 
brzegu. Mimo ciszy wciąż jesz­
cze był przybój na brzegu i na­
sza szalupka leżała daleko wy­
ciągnięta na piasku. N ik t do niej 
nie podchodził.

Nagle powietrze nieoczekiwa­
nie drgnęło, zawyło i straszliwy 
szkwał położył statek na bok.

N ie zdążył on odwrócić się ra  
kotrAcach i wyprostować, gdy 
olbrzymia fala wtoczyła się na 
pokład, uderzyła w  nadbudów­
kę kuchenną i rozbiła ją na 
drzazgi.

Rzuciliśmy się na ratunek de­
sek i naczyń kuchennych. Ale  
druga fala wybiła część nadbur- 
cia i zmyła kompletnie wszyst­
ko z pokładu. Ledwośmy oca­
leli chwyciwszy się w porę za 
wanty.

Szkwał przeszedł. W iatr jed­
nak. odpadłszy trzy rumby ku 
wschodowi, wzmógł się znów z 
poprzednią siłą.

Położenie stało się krytyczne. 
Spostrzegliśmy, że wicher zer­
wał pokrywę z beczki,.w której 
była słodka woda i do je j resz­
tek dostała się słona woda mor­
ska.

W dodatku zaczynało przyby­
wać wody w zenzie. „Stary" 
całkiem upadł na duchu. Stara­
łem się go pocieszyć, ale on ty l­
ko machał ręką.

— Nie damy rady M itro  —- 
mówił słabym starczym głosem. 
7-nam tę pogodę. Może podmu­
chać tak nawet miesiąc. N ie  da­
my rady...

N ie traciłem jednak nadziei i 
skrupulatnie przeszukiwałem 
wszystkie skrzynie i zakamarki 
wydłubując okruszynki chleba i 
sucharów.

Rano i wieczór gotowałem na 
zrobionej przeze mnie kuchence 
herbatę i nie zwracając uwagi na 
straszliwy, pobudzający do w y­
miotów smak, piłem sam i zmu­
szałem do picia „Starego“ .

Piątego dnia skończyliśmy o- 
statnią okruszynę chleba i w y­
piliśmy ostatnią kroplę naszej na 
poły słonej wody.

Z  tą chwilą zaczęliśmy żuć su­
chą herbatę i woskowe świece, 
które znaleźliśmy za obrazem. 
Świece wywoływały ślinę, co 
nieco łagodziło wyschnięte na 
wiór usta.

Pusty żołądek doskwierał i w 
swoisty sposób uciskał w czasie 
pracy. A  trzeba było pracować, 
żeby nie dopuścić do podnosze­
nia się wody w zenzie.

Ostatnie dwa dni nie mieliśmy 
już siły pracować przy pompie 
pojedynczo, a poruszaliśmy rącz­
ką pompy we dwóch. Pompo­
waliśmy pół godziny a dwie go­
dziny musieliśmy odpoczywać. 
Zresztą może to nam się tylko  
tak wydarzało, bo przecież nie 
mieliśmy zegara.

Szóstego dnia „Stary" oświad­
czył, że umiera i że jest mu już 
wszwstko jedno. Położył się na 
pokładzie koło szturwału i 
przykrył się kapotą, którą za­
ciągnął również na głowę.

Spróbowałem pompować sam, 
jednak po kilku minutach rzuci-

lem robotę i położyłem się nie' 
daleko towarzysza.

Chwilami zapadałem w ciężki, 
pełen koszmarnych widziadeł 
sen.

Nagłe nad ranem ocknąłem 
się i od razu przyszedłem do 
siebie. Obudził mnie księżyc 
świecący prosto w  twarz.

Z  trudem wstałem i obejrza­
łem się. Statek nie szarpał się 
już na kotwicach. W iatr ścichł.

Zrazu pomyślałem, że to sen. 
Jednak dojmujący ból ściśnięte­
go i pustego żołądka wskazywał, 
że mogę wierzyć w rzeczywi­
stość.

Ściągnąłem ze „Starego" ka­
potę i zacząłem nim trząść.

— Wstawajcie, „S tary"! Z ja­
wiła się pogoda, wnet przypły­
nie szalupa. Wstawajcie!

„Stary" jednak bredził i nie o- 
twierał oczu.

Wreszcie już całkiem rano u- 
dało mi się go ocucić. Ledwie 
dociągnął się do burty i zaczął 
patrzeć uporczywie na brzeg. U- 
siadłem obok niego i też nie od­
rywałem oczu od plaży.

Już świtało, gdy zorientowa­
liśmy się, że przy naszej szalu­
pie kręcą się ludzie.

Oto pociągnęli łódkę ku wo­
dzie...

Oto spuścili ją na wodę...
Siadają do szalupy...
Wiosłują...
Wyprostowaliśmy się jak się 

ty lko dało i zaczęliśmy machać 
rękami.

W ciągu kilku  minut szalupka 
z prowiantem podpłynęła do 
burty.

Skończył się głód.

*

Tak, ciężkie były pierwsze 
„kroki“ na morzu. N ikt pod­
ówczas nie ułatwiał praktyki 
młodemu uczniowi. W  następ­
nym numerze podamy dalszy 
ciąg morskiej kariery Łuch- 
manowowa.

opracow ał 
M . I .  CH'ViLiSiKI 

Ilu s tr. C. Zb o ro w sk i

...poruszaliśmy rączkę pompy we dwóch...
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T R A Ł O W C E
iężka  i  n iebezp ieczna, lecz ja k że  odpow ie­

d zia lna  jes t służba na tra ło w c u ! N ie  m a w  
n ie j b łysko tliw ośc i i em o cji a ta k ó w  niszczy- 

J c ie lą  czy o k rę tu  podw odnego, nie m a  w  n ie j 
szybkości ścigacza, n ie m a wreszcie hu ku  

a rty le ry js k ie g o  salw y k rą ż o w n ik a . M im o  to —  bez 
■trałowca nie m ożna p rzeprow adzić  żadnej op erac ji 
desantow ej. To też  m ary n a rze  zawsze cen ią  wysoko  
sw ych ko legów  z trałowcow i.

T ra ło w ce  w y s z ły  w łaśnie  w  szyku  to ro w y m  ze 
sw ej bazy. Z a ło g i p rzy g o to w a ły  w  m iędzyczasie  
w szystk ie  u rządzen ia  i  a p a ra ty  dó  w y k ry w a n ia  
„czarnego n iebezp ieczeństw a“ . U łożono w zd łuż b u rt  
p ły w a k i w ie lk ie g o  tra łu  (fo t. 1). G d y  d y w iz jo n  ro z­
w in ą ł się w  szyku  czo łow ym , pad ł ro zk az  rozpo ­
częcia p ra cy . S zybko  z la tu ją  za  b u rtę  p ły w a k i, w y ­
c iąga ją  się lin y  ho low nicze. T ra ło w a n ie  rozpoczęte. 
O k rę ty  w o lno  posuw ają  się naprzód  a za  n im i cią­
gną się p ły w a k i tra łó w . W  m aszynow ni w ach ta  
służbow a czuw a p rz y  m oto rach  (fo t. 2), gotowa w  
k ażd e j c h w ili w y k o n a ć  rozkaz, p rzekazany  z pom o­
stu dow ódcy za  po średn ictw em  te le g ra fu  m aszy­
nowego. ' I |

w  rad io s ta c ji d y żu rn y  rad io te le g ra fis ta , u tr z y ­
m u je  stalą  łączność z bazą, p rz y jm u ją c  ro zkazy  1 
p rze ka zu ją c  m e ld u n k i (fo t. 3).

W te m  za ru fą  spostrzeżono p ły w a ją c ą  m in ę . W i­
docznie t r a ł  od ciął ją  od k o tw ic y ! N a ty c h m ia s t pa ­
da rozkaz — „Z n iszczyć !“ . Obsługa n k m -u  żyw o  
za b ie ra  się do d z ie ła  (fo t. 4). M im o  dość w y s o k ie j 
fa l i  w y s ta rc za ją  trz y  k ró tk ie , a le  celne serie. P o ­
tężna  deton ac ja  wstrząsa p o w ie trzem , b u rzy  w o dy  
B a łty k u , za le w a ją c  po kład  tra ło w c a  u le w ą  m o r­
s k ie j w o dy. K on iec  tra ło w a n ia .

N iebezp ieczna  jes t p raca  na tra ło w c u . W  każd e j 
c h w ili na rażo ny  jes t on na  n iebezp ieczeństw o w y ­
lecen ia  w  po w ie trze  na m in ie . W  czasie w o jn y  m o­
że też  u lec uszkodzeniu  podczas w a lk i z ń ie p rz y . 
ja c ie ls k im  o k rę te m  czy sam olotem . Za ło ga , choć 
zadan iem  je j  je s t w a lczyć  do osta tka , m usi być za­
wsze go tow a do opuszczenia tonącego o k rę tu  jeś li 
nie  m a  ju ż  n ad zie i u trz y m a n ia  go na po w ie rzch n i 
A la rm  opuszczenia s ta tku  g rom adzi p rz y  burc ie  
całą załogę u b ra n ą  w  pasy ra tu n k o w e . T y m  razem  
skakać do w o dy  nie trzeb a. T o  ty lk o  ćw iczenie  
(zd j. 5).

Lecz oto za jęc ia  skończone, o k rę ty  w p ły w a ła  
do p o rtu  i po k o le i d o b ija ją  do nabrzeża. S ygna­
lis ta  o k rę tu  dow ódcy d y w iz jo n u  p rzekazu je  ostatni 
ro zk az  na poszczególne jed n o s tk i. B rz m i on za ­
pew ne: „ M o to ry  stop, ta k  s to im y“  (zd j. 6 i  7) 
W achta  m orska p rzekazu je  o b ow iązk i w achcie  po r­
to w e j. Z a ło g i id ą  odpoczywać. J u tro  znow u w yiśc ie  
w  m orze. 1 i i " i  J ,

T a k  w yg ląd a  w  du żym  skróc ie  dzień  na  tra ło w ­
cach, m a łych , szarych o k rę ta c h , k tó re  od ś w itu  do 
nocy p rze m ie rza ją  wodne bezkresy , bez w zg lędu  na  
to , czy św ieci słońce, czy pada  deszcz, czy jes t c ie ­
p ło . czy  zim no . N ag ro dą  za  szarą, żm udną prace  
jes t d la  d z ie lnych  załóg każda  zniszczona m ina , jest 

bezpieczeństw o to ró w  w o dnych , czy wreszcie ciche 
uznan ie  i wdzięczność ko legów  z in n ych  jedn ostek  
zaró w n o  w o je n n y c h  ja k  i h an d lo w ych . N agrodą  jest 
świadom ość dobrze spełnionego obow iązku  

(w szystk ie  zd jęc ia  — W A F  U k le je w s k i)

*
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KORESPONDENCYJNY KURS PRZYGOTOWAWCZY (2)
DOBRE WYNIKI

O d pow iedzi na p y ta n ia  
zw iązane  z I  tem atem  kursu  
w y p a d ły  dobrze, 4 proc. jes t 
b. dobrych  35 proc. — d o ­
b rych , 52 proc. dostatecz­
nych , 9 proc. — niedostatecz­
nych .

| NAGRÓDV PCWM!
D y re k to r  P C W M  —  in ­

teresu jąc  się ku rse m  — p rz y ­
zna ł w  nagrodę 15 kursan to m  
za odpow iedzi b. dobre po 
e s z e m o la ^ T  w y d a w n ic tw a  
„P o rty  po ls k ie “ .

Oto nazw iska  nagrodzo­
nych:

A nd ru s zk ie w ic z  Józef (1. 
18) z M orąga .

D om ań sk i Je rzy  (1.17) z 
G iżycka .

G rę d a ls k i Tadeusz (1.16) 
z  G lin ik a  M ariam po lsk iego .

G ru ch a ła  E dm und (1.16) z 
W ie lk ie g o  K lin cza .

K u ś m ire k  W ład ys ław  (1.18) 
z D arło w a .

R zepeck i C zesław  (1.18) z 
W ro c ła w ia .

iSiwek Jerzy  (1.16) z Pa­
p ro tn i.

S taszew ski Z y g m u n t (1.17) 
i  G liw ic .

S zew czyk B ogusław  (1.15) 
ze Słupska.

T ry b u ls k i M ic h a ł (1.16) z 
L u b lin a .

K U R S  T RWA. . .
T y le c  J e rz y  (1.17) z Cho­

rzow a .
W a le n ia  Z b ig n ie w  (1.17) z  

R adom ska.
W ia n e c k i Z d z is ła w  (1.18) 

ze S ta lo w e j W o li.
Z o m m e r J e rz y  (1.16) z 

G o styn ia  W lkp .
Z y g lo w icz  Tadeusz (1.17) z 

¡Nowego Sącza.
K s ią ż k i zosta ły  rozesłane  

pod adresam i ipodanym l na  
zgłoszeniu.

KORSARZE NA OPU­
STOSZAŁYM WYBRZEŻU

W śród odpow iedzi zna­
le ź liś m y  k ilk a  sensacji. K toś  
tw ie rd z ił w  p u n k c ie  4, że do 
n a jw ażn ie js zy ch  za jęć  ludno­
ści W ybrzeża  n a leży  ko rsa r- 
stw o i  ga le rn ic tw o , ktoś in n y  
podał, że w g . niego 1 m iesz­
kan iec  W yb rze ża  w yp ad a  na 
1 800 000 P o lakó w , z czego by  
w y n ik a ło , że nad m orzem , w  
G d yn i, G dańsku, Szczecin ie  1 
w szystk ich  p o rtach  i m ie j­
scowościach m ieszka ogółem  
14 lu dzi.

WROCŁAW PROWADZI!
N ajw ię k s ze  za in tereso w a­

n ie  kursem  w y k a za ło  w o i. 
w ro c ła w s k ie , a z k o le i k ra ­
k o w s k ie  i  poznańskie. N a j ­

m n ie j zgłoszeń je s t z b ia ­
łostockiego., o lsztyńskiego, 
k ie leck ieg o  i  pom orskiego.
PRZYJMUJEMY NADAL 

ZGŁOSZENIA!
W  ogóle zgłoszeń jes t 

znacznie  m n ie j n iż  p rz e w i­
dyw ano . P rzy c zy n ą  tego b y ł 
z b y t k ró tk i te rm in  (do 20.X .)  
zw łaszcza, że w rze ś n io w y  n u ­
m e r „M ło dego Ż e g la rza “ ro z-  
szedł się z du żym  opóźnie­
n iem . U w zg lęd n ia lą c  to —  
p rz y ię to  bez w y ją tk u  w szy ­
s tk ie  zgłoszenia spóźnione. 
M ożna też zgłaszać się na ­
d a l na fo rm u la rz u  z n in ie j­
szego n -ru , rozpoczynając  
k u rs  od te m a tu  I I .  Zg łosze­
n ia  na  fo rm u la rz u  z  po prze­
dn iego  n -ru  s ta ją  się n ie ­
w ażn e  od c h w ili w y jś c ia  z 
d ru k u  św ieżego n u m e ru , k tó ­
r y  przynosi gotow e roz­
w iąza n ia . W  ogó lnej p u n k ta ­
c ji spóźn ieni tra c ą  p u n k ty  
za I  te m a t, m ogą je d n a k  na ­
w e t prześcignąć d a w n ie j­
szych ku rsa n tó w , o ile  n a le ­
życ ie  s tarann ie  p rze ra b ia ć  
będą te m a ty  kursu .

O m ów ien ie  p y ta ń  k u rsa n ­
tó w  zna jd ziec ie  na  następnel 
stro n ie .

S ta w ia n ie  dalszych p y ta ń  
o d ło ży m y  na p ó źn ie j a do 
ro zw iąza n ia  zadań I I  tem atu  
d o łą czy m y  rzeczow e i  zw ię ­
z łe  uw ag i w łasne o  ku rs ie .

TEMAT I I

ŻYWIOŁ MORSKI
ycieczka na W ybrzeże da ła nam  
ogólną o r ien ta c ję  w  sprawach 
m orsk ich , uśw iad om iła  ich  zna­
czenie i  rozw ó j w  Polsce L u d o ­

w e j. T rzeba teraz p rzys tąp ić  do szczegó­
łów , a przede w szys tk im  poznać morze ja ­
ko  potężny ż y w io ł p rzyro dy , k tó ry  p rzy  
pom ocy ta k ic h  urządzeń techn icznych  ja k  
s ta tk i i  p o r ty  ludzkość p o tra f iła  w y k o rz y ­
stać do w łasnych  celów. Potem  s k ie ru je ­
m y uw agę na narzędzia te c h n ik i służące 
do opanow ania ż y w io łu  m orskiego.

GDZIE SZUKAĆ WIADOMOŚCI?
To, co o m orzu w spom ina  się w  szko l­

nych podręczn ikach ge og ra fii lu b  b io log ii, 
jes t trochę  n ie  w ystarcza jące. D latego 
trzeba nam  zajrzeć do k i lk u  tan ich  i  do­
stępnych książek, świeżo w yd an ych  przez 
P aństw ow e Z a k ła d y  W y d a w n ic tw  S zkol­
nych (PZW S):

a) K . D em el „B io lo g ia  m orza“ , (wyd. 
1949), cena z ł 200.—

b) H. R ad licz R u b low a  „G eolog ia i  geo­
g ra fia  fizyczna “ , (w yd. 1949), cena 
zł. 100.—-

c) T. Koncew icz „A tm o s fe ra  z ie m i“ , ce­
na z ł 70.—

N a jw ażn ie jsze w iadom ości o żyw io le  
m orza i  ściśle z n im  zw iązanym  żyw io le  
w ia tru  zaw arte  zosta ły w  2 a rty k u ła c h  
ogłoszonych w  „M ło d y m  Ż eg la rzu“  w  p ó ł­
roczu I.

d) „P rzy ro d a  m orza“  w  n -rze  5 z m a ja  
1949.

e) „P rz y ja c ie l żeglarza w ia t r “  w  n -rze  
6 z czerwca 1949.

IAK UPORZĄDKOWAĆ WIADOMOŚCI?
S koro p rzeczy ta liśm y ju ż  wskazane 

źród ła  a)— e), lu b  je dyn ie  a)— c). a w  osta­
teczności ty lk o  a r ty k u ły  z „M łodego Że­
g la rza “  d) i e) —  m us im y uporządkow ać 
w . g łow ie  zebrane w iadom ości i  u łożyć je  
w  g ru p y  zagadnień oraz spraw dzić, czy 
u t rw a li ły  się nam  w  pam ięci, p ró bu jąc  od­
pow iedzieć na k i lk a  pytań. N a jw ażn ie jsze 
w iadom ości o żyw io le  m o rsk im  dadzą się 
u jąć  w  5 zagadnieniach, p rzy  każdym  za­
s tanów m y się nad odpow iedz iam i na na­
stępujące py ta n ia :

I.  POW STANIE I  PRZEKSZTAŁCANIE  
SIĘ MÓRZ.

Jak  po w s ta ły  morza? Czy ich  p ie rw o t­
ne rozm ieszczenie by ło  ta k ie  ja k  obecnie? 
Co się tw o rz y  na dn ie  m orza? J a k im  prze­
m ianom  u lega ją  brzegi m orsk ie? Jaka jest 
obecnie pow ie rzchn ia  m órz na świecie? 
Jaka jes t głębokość przecię tna a ja ka  n a j­
większa?

I I .  WODA MORSKA.

Skąd się w z ię ła  sól w  m orzu? J a k i jest 
p rocen t zaw artośc i so li w  oceanach? Jak ie  
w łaśc iw ośc i posiada woda m orska dz ięk i 
domieszce soli? Od czego zależy tem pera­
tu ra  w o dy  w  w a rs tw ie  w ie rzch n ie j m o­
rza? Jak ie  te m p e ra tu ry  pa nu ją  w  g łę b i­
nach? Jak  głęboko dociera św ia tło?  Od 
czego zależy przezroczystość w ody? Co ile  
m e tró w  w  g łąb m orza w zrasta  c iśn ien ie  o 
1 atm osferę?

I I I .  RUCHY WODY MORSKIEJ.
Co pow odu je  fa lo w a n ie  w ody? Czy czą­

steczki fa lu ją c e j w o dy  przesuw a ją  się w  
k ie ru n k u  poziom ym ? Jak ie  są p rzyczyny 
p rą dó w  m orskich? Jak ie  znasz p rą d y  m o r­
sk ie  na oceanach? Co jes t powodem  p rz y ­
p ły w ó w  i  odp ływ ów ? I le  razy  na dobę po­
ja w ia  się p rz y p ły w  i  ile  razy  odp ływ ?

IV . ATMOSFERA.
Od czego ogrzewa się pow ie trze? Co po­

w odu je  zm iany  ciśn ien ia? C zym  się m ie ­
rz y  c iśn ien ie  pow ie trza? Co to  jest w ia tr?  
Od czego zależy jego siła? Dlaczego s iln y  
w ia t r  jes t n iebezpieczny d la  żeglugi? Skąd 
się b io rą  chm ury?

V. ŻYC IE  W  MORZU.
Czy ro ś lin y  mogą się ro z w ija ć  na w ie l­

k ic h  głębokościach? Czy w  m orzu  ży ją  
ssaki? Co to  je s t p lan k to n?  Czy m iędzy 
rozm ieszczeniem  ło w is k  ryb a c k ic h  na m o­
rzach a p lan k to ne m  zachodzi ja k iś  zw ią ­
zek?

1. T ro c h ę  w y o b ra ź n i! W y p a ro w u je  w szystka  w oda z  m órz. Pozostała sól zosta je  ró w n o m ie r­
n ie  rozsypana po p o w ie rzch n i ca łe j k u li  z ie m s k ie j. Jak  g ruba  będzie je j  w a rs tw a , skoro

w  lit rz e  w o d y  m o rs k ie j jes t p rzec ię tn ie  35 g soli o  c iężarze  w łaś c iw ym  2? (O in ne  dane p o ­
trzeb ne  np . do ob liczen ia  ob jętości w o d y  w  m orzach  trzeba  się sam em u postarać).

2. I le  a tm o sfe r w ynosi c iśnienie w  n a jg łę b s zy m  m ie jscu  dna m orskiego i gdzie się ta n a j­
w iększa g łęb ina  ś w ia ta  zna jd u je?

3. R ozw aż ta k ie  zdarzen ie . W  d n iu  1 m a ja  1948 r . na ¡po łudniow ym  c yp lu  F lo ry d y  w rz u ­
cono do m orza zapieczętow aną b u te lk ę  a w y ło w io n o  ją  w  d n iu  22 p a źd z ie rn ika  1949

w ytłu m aczyć?  I le  m il m o rsk ich  na dobę p rze -  
m orska  ró w n a  się l  852 m , a odległość p rze b y tą

w  o k o lic y  p o rtu  M u rm ań sk a . C zym  to  
b y w a ła  b u te lk a , skoro w iesz, że m ila  
przez b u te lk ę  ob liczysz sobie z  m apy?

C zy  je s t ja k iś  zw iąze k  p rzy czy n o w y  1 ja k i m iędzy  p ro m ie n io w a n iem  słonecznym  a fa ­
lo w a n ie m  p o w ie rzch n i m orza?

5. W y m ie ń  p rz y n a jm n ie j po 2 n a zw y  —  
ro ś lin  m orsk ich :

ssaków m orskich :

z w ie rz ą t ży ją c y c h  ty lk o  na d n ie  m orza:

m orsk ich  ry b  w ę d ro w n y ch :

ry b  m o rsk ich  p o ja w ia ją c y c h  się ła w ica m i:

6. U w a g i o k u rs ie  koresp ondency jn ym : czy  Jest za  tru d n y  czy  za ła tw y ? , co się podoba  
a co nie? Co chc ia łbyś  zm ienić?

w o je w ó d ztw o

nazw isko i im ię

adres

Z G Ł O S Z E N IE  N A  K U R S  P R Z Y G O T O ­
W A W C Z Y

(do wypełnienia d’a z płatających się po raz 
pierwszy)

czy....zam ie rza  'kandydować""do” szko l­
n ictw a  m orskiego, do ja k ie j szkoły?

czy....ó 8 i^ ^ a H a ’" '^ m a g a n Y c K " “ c ^ d o
zd ro w ia , w ag i, w zrostu?

czy n a leży  do K o ła  Przysposobien ia  
M a ry n a rs k ieg o  „S łu żba  Polsce“ i  ja ­

kiego?

d ata  u ro d ze n ia :........I"

dó jakTej s z k ó ły T  K tór^^
cza lu b  w  ja k im  zaw odzie  pracu je?

za w ó d “ojca""(matki),''“ie M “ roTnIic'—" 2 e  
ha ziem i?



OMÓWIENIE I TEMATU

<0sw iększym  lu b  m n ie jszym  nak ładem  s ta ran ia  opracow a­
l i ś c ie  odpow iedzi na p y ta n ia  zw iązane z I  tem atem  k o re - 
f  spondencyjnego ku rsu  przygotowawczego. Wasz w y s iłe k  
'z o s ta ł odpow iedn io  oceniony i  w yra ża  się w  p u n k ta c ji,  

k tó ra  będzie co m iesiąc w zrastać o nowe p u n k ty , aż zdecydu je
0 w y n ik u  koń cow ym  ku rsu . Z astanow im y się te raz w spó ln ie  
nad odpow iedziam i.
1 PYTA N IE: N a czym  polega znaczenie morza?
ODPOWIEDZ: a) morze jes t tanim szlakiem komunikacyjnym, 

obejmującym cały świat,
b) morze jest źródłem surowców spożywczych 

(ryb) i przemysłowych,
c) morze i jego brzegi są miejscem uzdrawiają­

cego odpoczynku i wzmocnienia sił,
d) poza tym można dodać, że w dotychczasowej 

epoce wojen morze było dobrą, ochronną 
granicą.

Większość z W as zw ró c iła  uwagę na w szystk ie  te p u n k ty .
2 PYTANIE: I le  razy  zw iększy ła  się długość naszego brzegu

m orskiego w  po rów nan iu  z ro k ie m  1939? 
ODPOWIEDŹ: około 3,5 razy (3,55).

Przed ro k ie m  1939 brzeg m o rsk i c iągną ł się na d ługości 140 
k ilo m e tró w  licząc w  to  oba brzegi H e lu  od za to k i i  o tw a rtego  
morza.

Obecnie nasz brzeg ma 497 km , rów n ież  z H e lem  liczonym  
obustronn ie  (ale n ie  w licza iąc  brzegów  za lew ów  W iślanego i 
Szczecińskiego ja k o  nie  m ających ch a ra k te ru  w ód m orsk ich).

W  ob liczeniach Waszych b ra liśc ie  n ieraz pod uwagę przed­
w o jenne W ybrzeże bez H e lu  lu b  obecne brzeg i m orza i  zale­
w ów , toteż odpow iedzi w yp a d a ły  inaczej, co je dn ak  nie  b y ło  
poczytane W am  za błąd.
3 PYTA N IE: Na i lu  P o laków  w ypada 1 m ieszkaniec W y­

brzeża?
ODPOWIEDŹ: 1 mieszkaniec Wybrzeża wypada na 49 Polaków.

T u napo tka liśc ie  na trudnośc i, ale można b y ło  je  p rze ła - 
mać.  ̂W  m a te ria ła ch  w skazanych do I  tem a tu  m ożna by ło  
znaleźć ak tu a ln e  lic zb y  ludnośc i g łów n ych  m iast W ybrzeża 
oraz m n ie jw ię ce j ludność m a łych  m iast i  wsi. N a tom iast by ło  
b łędem  uważać za m ieszkańców  W ybrzeża w szys tk ich  m iesz­
kań ców  w o je w ó d z tw  nadm orskich .

Zespół^ trzech m iast Gdańska. G dyn i i  Sopotu lic z y  350 000 
m ieszkańców, a Szczecin osiągnął 200 000, E lb lą g  p rze k roczy ł 
30 000. M ałe  parotysięczne m iasta po rtow e : U stka, D arłow o, 
K o łob rzeg i  Św inoujśc ie , m ie jscow ości i  p o r ty  ryb a ck ie : Ja­
sta rn ia , Hel,^ W ładys ław ow o, Łeba, m iasteczka: F rom bo rk , 
Puck, K am ień  oraz szereg uzd row isk  nadm orsk ich  m ie jscow o­
ści ryba ck ich , w s i i  osad posiada razem  w  p rz y b liż e n iu  około 
70 000. W  sum ie na W ybrzeżu —  zarów no nad m orzem  ja k  i  po­
b lis k im i w odam i zalewów, m ieszka oko ło  650 000. P rzy jm u ją c , 
że ludność P o lsk i w zros ła  obecnie do 26 m ilio n ó w  o trzym am y 
w  p rz y b liż e n iu  stosunek 1 do 40.
4 PYTA N IE: W ylicz  na jw ażn ie jsze zw iązane z m orzem  zaję­

cia ludnośc i W ybrzeża?
ODPOWIEDŹ: na statkach i w przedsiębiorstwach żeglugo­

wych, w portach przy obsłudze ładunków i stat­
ków, w budownictwie portowym i morskim, 
w obsłudze urządzeń nawigacyjnych, w stocz­

niach, w rybołówstwie i przetwórstwie rybnym, 
w przemyśle portowym i pomocniczym stocznio­
wym, w obsłudze wczasowiczów, w  urzędach, 
w szkolnictwie i instytucjach kulturalnych zwią­
zanych z morzem.

P ytan ie  4 podobnie ja k  3 m ia ło  na celu na k ło n ie n ie  Was do 
zastanow ien ia się nad życ iem  i  pracą W ybrzeża, do przebieg­
n ięc ia  w yobraźn ią  przez w szystk ie  skup iska  lu dzk ie  i  prześle­
dzenie zadań i  fu n k c j i  zam ieszku jących ta m  ludz i.
:5 P Y T A N IE : W  ja k ic h  m ie jscow ościach nadm orsk ich  kończą 

się l in ie  ko le jow e? M iędzy ja k im i miejscowo­
ściam i l in ia  k o le jo w a  b iegn ie  p rzy  m orzu? 

ODPOWIEDŹ: Gdańsk-Nowy Port; Gdynia-Port Oksywie; Hel;
Łeba; Ustka-Koszary; Darłowo; Kołobrzeg; 
Odra-Port oraz wąskotorowa Mrzezino. Przebie­
gają przy morzu" na odcinkach: Sopot—Gdynia, 
Puck—Hel, Ustka—Ustka-Koszary, Ustronie
Morskie—Kołobrzeg, Międzyzdroje—Odra-Port
oraz wąskotorowa: Niechorze—Trzęsacz.

O gran iczam y się do m ie jscow ości nadm orsk ich  a n ie  nad- 
zalewowych.

Celóm  tego p y ta n ia  b y ło  n a k ło n ie n ie  Was do rozpatrzenia 
się w  sieci k o le jo w e j re jo n u  W ybrzeża s tanow iącej podstawo­
w y  łą czn ik  z zapleczem.'

K A N D Y D A C I D O  PS]!
Pamiętajcie, że egzamin wstępny będziecie zdawać z pol­

skiego, matematyki, fizyk i i nauki o Polsce Współczesnej. Zwra­
cajcie na te przedmioty baczną uwagę, bo od Waszej pilności w 
szkole zależy spełnienie marzeń o morzu.

ODPOWIEDZI
S P R A W Y  K O R E S P O N D E N C Y J N E - - 

GO K U R S U  P R Z Y G O T O W A W -f  
C ZE G O

K urs  p o trw a  do k w ie tn ia  lub  
m a ja  1950 r . W szystk ie  odpow ie­
dzi są oceniane i p u nk tow ane . 
Stale  w y n ik i u jem n e  spow odują  
skreślenie z kursu . O gólna ocena 
wniesiona, będzie na fo rm u la rz  
podania  do PSJ i  będzie m ia ła  
w p ły w  na p ierw szeństw o w  p rz y ­
ję c iu , o ile  w y n ik  egzam inu  i  ba ­
dania  lekarsk iego  nie bedzie u - 
je m n y . K u rs  u ia tw ia  dostanie się 
do PSJ, ale nie da je  100 proc! 
g w ara n c ji. N a le ż y ty  stan zd row ia , 
zdany egzam in t od b y ty  kurs  to  
dopiero  100 proc. g w a ra n c ji. N a  
zakończenie  kursu  egzam inów  ust­
n y c h  nie będzie, ale ku rs  p rzy g o ­
to w u je  do egzam inu  w stępnego do  
P S J. Osobnych zaśw iadczeń z u -  
kończenia kursu  nie będzie. Sam  
kurs  n ie  da je  żadnych p ra w  do 
służby na statkach , a n i n ie za ­
pew n ia  p rzy ję c ia  do M a r. W o j. N a  
inne p y ta n ia  zna jd zie  się odpo­
w ied ź po u w ażn ym  p rzeczy tan iu  
reg u la m in u  k u rsu  w  poprzed n im  
num erze.

S P R A W Y  P S J, P S M  X P C W M  
W  ro k u  1950 p rzy jm o w a n e  bę­

dą do PSJ ro c zn ik i 1933-1935. Rocz-

NA PYTANIA
n ik i 31 i starsze oraz 36 i  m łodsze  
nie m a ją  szans, chyba że za rzą ­
dzenie o zapisach, ja k ie  się ukaże  
na w iosnę — w p ro w a d zi ja k ie ś  
zm ia n y . Zarząd zen ie  to poda 
szczegóły, te rm in y  itp ., o czym  
niezw łoczn ie  za w ia d o m i „ M io d y  
Ż e g la rz “ . I lu  zostało p rz y ję ty c h  w  
r. 1949 oraz ile  będzie m ie jsc  w  r .  
1950, tego nie pouaje  się dó  w ia ­
dom ości p u b liczn e j. N a u k a , w y ż y ­
w ien ie  1 u m u n d u ro w an ie  w  P S J i 
P S M  jest bezp łatne. Zaleczone zęby  
uw ażane są za  dobre. L e k a rz  o- 
kreś la , czy budow a jes t p ra w id ło ­
wa. U m ieję tność  p ły w a n ia  jest 
bardzo pożądana. Zeszłoroczni 
kan dydac i kan dydow ać m ogą po­
no w n ie , o ile  w ie k  n ie  stoi na 
przeszkodzie . N a  liczne prośby — 
ogiosim y w  je d n y m  z następnych  
n u m e ró w  te m a ty  zadań egzam ina­
c y jn y c h  z r . 1949. D o P S M  w  r. 
1359 z po m in ięc iem  P S J n ie  m oż­
na być p rz y ję ty m . D uża  m atu ra  
nie  da je  żadnych  p rz y w ile jó w  w 
dostaniu  się do PSJ. P ożądan i są 
k an d yd ac i z p ra k ty k ą  m echan icz­
ną. U kończen ie  P S J  da je  p raw o  
do za tru d n ien ia  na statkach  h a n ­
d lo w y c h  i do u b ieg an ia  się o p rz y ­
ję c ie  do P S M . N a u k a  w  P S M  trw a

ciąg dalszy na s tr. 23

O B J A Ś N I E N I A
OSTATECZNY TER M IN  W YSŁA NIA  ODPOW IEDZI I  ZGŁOSZENIA  U -Ł Y W A  DNIA 1 G RUDNIA  1949 ROKU.

Wszyscy ci, który już się zgłosili ha korespondencyjny 
kurs przygotowawczy poradzą sobie bez trudu z wysłaniem 
niniejszego formularza. Nie potrzebują oni wypełniać ru ­
bryk zgłoszenia z informacjami personalnymi, gdyż to już 
raz zrobili. Po wpisaniu odpowiedzi i aw ”g o kursie dodają 
nazwę województwa, imię i nazwisko,! adres własny i wy­
syłają formularz nalepiony na kartce 1 pot /tow ej do „Mło­
dego Żeglarza“.

Natomiast zapisujący się po raz pierwszy powinni przed 
wysłaniem odpowiedzi i zgłoszenia zapoznać się z poniższy­
mi objaśnieniami:
1. Formularz odpowiedzi i zgłoszenia \ pomyślany jest tak, 

aby ułatwić pracę kirrownictwu kursu. Miejsce na od­
powiedź jest ograniczone, żeby si^ nie rozpisywać za 
szeroko, format jest ujednolicony i sprowadzony do roz­
miarów karty pocztowej, aby sztywne jednakowe kartki 
dobrze się układały w kartotece. Przesyłanie formula­
rza na kartce pocztowej ma poza tym na celu oszczę­
dzenie Wam wydatków na znaczek 15 zł i kopertę, a 
nam pozwoli uniknąć straty czasu ha otwieranie kopert.

2. Odpowiedzi należy najpierw opracować nn brudno, żeby 
uniknąć kreśleń i poprawek i dopiero po sprawdzeniu

PRZECZYTAJCIE REG ULAM IN KURSU OGŁOSZONY

wpisać na formularzu pod pytaniami, starannie, czytel­
nie, atramentem,

3. Z kolei wpisuje się nazwę województwa, gdyż zgłoszenia 
segregowane są wg województw, nazwisko i imię, adres 
i dokładne dane personalne.

!. Formularz wycina sie dokładnie wg lin ii i smaruje kle­
jem roślinnym po całej powierzchni zadrukowanej ni­
niejszymi objaśnieniami, doczytawszy je przedtem do 
końca. Inne kleje powodują zamazanie pisma na od­
wrocie.

5. Na zamurowanym klejem polu czerwonym kładzie się 
kartę pocztową za 10 zł stroną przeznaczoną na kore­
spondencję na klej I przykleja uważając, żeby lewa kra­
wędź karty biegła dokładnie wzdłuż krawędzi pola czer­
wonego. Potem zagina się pozostałą lewą część formu­
larza i naklej» na stronie adresowej na je j lewej poło­
wic przeznaczonej na adres nadawcy.

6. Kartę adresuje sie do „Młodego Żeglarza", Gdynia, Al. 
Zjednoczenia 3 „Kurs Przygotowawczy“ i wysyła naj­
później 1 grudnia 1949 roku.

_
W POPRZEDNIM NUMERZE „MŁODEGO ŻEG LARZA“.
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Bwiidziestcgcszóstego paźdz ie rn ika  
w ęg lo rudow iec  „S o łdek“ , p ie rw szy  
s ta tek pe łn om orsk i w yko n a n y  c a ł­
k o w ic ie  w  K ra ju ,  w y p ły n ą ł ze 

Szczecina z ła d u n k ie m  w ęgla d la  B e l­
g ii. T y m  sam ym  „S o łde k “  rozpoczął 
swą zaszczytną służbę pod banderą P o l­
s k ie j M a ry n a rk i H a nd low e j.

F a k t ten  jes t po tężnym  k ro k ie m  na 
naszej drodze do stan ia  się państw em  
m orsk im . Cała prasa, szczególnie prasa 
m orska, poświęca m u  dużo m ie jsca. 
I  m y zam ierza liśm y um ieścić obszerny 
a r ty k u ł o znaczeniu i  doniosłości tego 
w ydarzen ia . Z am ie rza liśm y —  ale u -  
s ta liliś m y  w  końcu b y  je dn ak  zrob ić  
inacze j: zam iast a r ty k u łu  —  dw a duże 
zd jęcia  „S o ld k a “ . P rz y jrz y jc ie  m u się

NASZA CHLUBA
— ja k i  p ię kn y ! Może d la  n ie k tó rych  
z Was będzie to  jedyna  okazja  zobacze­
n ia  go?

S pó jrzc ie  na zdjęcia , C zy te ln icy  i  
pom yślcie , że ten  p iękny , w ie lk i s ta tek
—  od s tęp k i aż po top y  m asztów  —  w y ­
konany został rękom a p o lsk ich  ro b o tn i­
ków , na p o lsk ie j stoczni i  w e d łu g  p la ­
nów  po lsk ich  in ż y n ie ró w  i  techn ików . 
Z da jc ie  sobie sprawę, iż nasze sukcesy 
w  budow ie  w łasnego tonażu na w ła s ­
nych stoczniach —  sukcesy, k tó re  u -  
m acn ia ją  pozycję P o lsk i w  gron ie  n a ­

rodów  z m órz ko rzys ta jących  —  są za­
sługą Rządu Ludowego, jego rzete lnego 
podejścia do spraw  m orsk ich , jego z ro ­
zum ien ia  i  kon sekw enc ji w  postępowa­
n iu . Z da jc ie  sobie sprawę, że sukcesy 
ta k ie  są je d y n ie  m ożliw e  w  u s tro ju  
sp ra w ie d liw o śc i społecznej, u s tro ju  —  
k tó ry  w yzw a la  niespożyte s iły  d rzem ią­
ce w  masach lu d z i pracy.

W  obcych portach, na da lek ich  m o­
rzach —  s ta tek noszący im ię  przodo­
w n ik a  pracy, prostego trase ra  gdań­
s k ie j stoczni —  sta tek p ię k n y  i  udany 
—  będzie na jlepszym  am basadorem  no ­
w e j P o lsk i, na jlepszym  sym bolem  g łę ­
bok ich  przem ian  ja k ie  się w  n ie j do ­
kona ły .
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MORSKA KRONIKA Z S R R
K o m is ja  k a rto g ra fic zn a  im . J. M . S zokal- 

skiego, zorgan izow ana p rz y  W szech zw iązkow ym  
In s ty tu c ie  G eo g ra ficzn ym  zako ńczy ła  ostatnio  
c iekaw ą  p racę: zestaw ien ie  pierw szego kata logu  
n azw  geograficznych  A n ta rk ty d y  w  ję z y k u  ro -  
syjsKim .

N a  podstaw ie  posiadanych m a te r ia łó w  s tw ie r­
dzono, ze p ierw sza  rosyjska  eksp ed yc ja  do A n -  
ta rk ty d y  dowodzona przez F . B ellingshausena  
i ^ a zar*e w a> nadała  ponad 30 za tokom , p rz y ­
lądkom  i w yspom  A n ta rk ty d y  n a zw y  rosyjskie .

D ziś, ja k  s tw ie rd z iła  kom is ja , w ie le  z nazw  
szczególnie n azw y  w ysp leżących w  pob liżu  a r ­
ch ipelagu  P o łu d n io w e j S zk o c ji, na m apach za­
gran icznych  zastąpiono n o w y m i, a b y  u k ry ć  
ta k t , ze zosta ły  one zbadane i naniesione na  
m apy przez rosy jsk ich  od kry w c ó w .

O m a w ia n y  k ata lo g  podaje  poza ty m  obok  
nazw y w yspy czy p rz y lą d k a , także  geograficzne  
położenie, datę  o d k ry c ia  i w y n ik i p ierw szych  
badan, s tając  się cen nym  dow odem  p ierw szeń- 
Jtw a  rosyjskich  o d kry w c ó w  w po znaw aniu  A n ­
ta rk ty d y .

N a  cześć zb liża ją c e j się 32 roczn icy  W ie lk ie i 
soc ja lis ty c zn e j R ew o lu c ji L is to p ad o w ej, załogi 
sta tków  b a zu jących  w  po rtach  Oceanu Lodo­
w atego Północnego, po stano w iły  podnieść do­
d a tko w o  c y frę  p rze w ie z io n y c h  w  ro k u  b ieżą ­
cym  to w a ró w , p rzebyć  ponad p lan  w ie le  sc- 
te k  im l bez rem o n tó w  stoczniow ych oraz pod—
?ektomSZ3[b k ^SC .,statk(; w - Z  ty m  osta tn im  p ro - 
je k te m  w y s tą p iła  załoga parow ca  „ W o ro n e ż“ .

R ooo tm cy p o rto w i w  Iz a m ile  o p racow ali 
ostatnio now e m eto dy  za - i  ro z ła d u n k u  stat- 

. T a k  w i«c ro z ła d u n e k  p rzeprow adzano z 
P rzed  jego rozpoczęciem  odbyw ała  

się k ro tk a  od praw a ro b o tn ik ó w  po rto w y ch , na

S ta tek  ra d z ie c k i „ Z o ja  K osm odem iańska“

k tó re j zapoznaw ano ich  z ro d za je m  ład u n ku  
jego o p akow an iem  i po łożen iem  w  lu ka c h . Spo­
sób pow yższy p o zw o lił rozłado w ać s ta tek  w  cza­
sie 3,5 raza  k ró tszym , n iż  to p rze w id yw a ła  
norm a.

K u rsa n c i trzeciego ro k u  w  C hersońskiej 
Szkole M o rs k ie j o d b y w a li w  ram ach  w yszko le ­
n ia  p ra k ty k ę  w  m ie jscow ych  stoczniach, pom a­
gając w y d a tn ie  załogom  za k ła d ó w  w  ich  p ra cy  
i w  w y k o n a n iu  rocznego p lan u , zdo byw a jąc  
równocześnie w ie lk i zasób w iadom ości fach o ­
w ych.

W  żdanow skich  zakładach  bu dow y urządzeń  
po rto w ych  rozpoczęto p ro d u k c ję  no w ych , u lep ­
szonych w in d  ła d u n k o w y c h , p rostych  w  obsłu­
dze i p o zw a la jących  na ro zład u n ek  lu k ó w  bez 
pom ocy spec ja lnych  fachow ców . D alszą ic h  za­
le tą  Jest i  to , że p o zw a la ją  w y b itn ie  p rzysp ie - 

. uzrgki w iększem u u d źw ig o w i, ro z ła d u n e k  
statkorw.

P rzed  k ilk u n a s tu  d n ia m i p o w ró c ił na  B a ł­
ty k  m otorow iec  „ D y m itr  D o ń s k i“ , k tó ry  pod 
k ie ro w n ic tw e m  k ap ita n a  D . N ew skieg o  o d b yw a ł 
re js  dookoła św iata .

W  końcu s ie rpn ia  r . ub . „ D y m itr  D ońsk i“  
opuścił L e n in g ra d  i  ruszy ł poprzez B a łty k  i Oce­
an A tla n ty c k i do po rtó w  A m e ry k i P ó łnocnej. 
Stąd przez K a n a ł P an am sk i p o p ły n ą ł do ra ­
dzieck ich  po rtó w  D a lek ieg o  W schodu.

Po k ró tk im  posto ju w e W ład yw o s to k u , k on ­
tynuo w ano  re js  poprzez p o rty  Oceanu In d y j­
skiego do Odessy, s tąd  „ D y m itr  D o ń s k i“  za- 
b ra ł ła d u n e k  do p o rtó w  A m e ry k i P ó łnocne j, 
aby  w róc ić  następnie do po rtu  w  Len in g rad z ie . 
S ta te k  p rze b y ł d z ies ią tk i tys ięcy  m il, n ie  od­
w ied za jąc  a n i razu  stoczni. W sze lk ie  konieczne  
n a p ra w y  w y k o n y w a n o  podczas re jsu  w  w a r ­
sztacie o k rę to w y m .

POLSKA FLOTA HANDLOWA
(U Z U P E Ł N IE N IE )

U w agą ogólna: od p a źd z ie rn ika  1847 do 
d z ia ł „P o lska  F lo ta  H a n d lo w a “ , w  ram ach  
dane p rze z  nas jed n o s tk i. P on iew aż je d n a k  
zobow iąza ła  się podaw ać co ja k iś  czas od 
u kaza ło  się w  25 nu m erze  „ Ż e g la rz a “ z  
w iąza n ia  re d a k c ji „Ż e g la rz a “ i na  życzen ie  
cinek  u zu p e łn ia jąc y . S y lw e tk i s ta tk ó w  repro

czerw ca 1948 p row ad zony  b y ł w  „Ż e g la rzu "  
k tó reg o  om ów ione zosta ły  w szys tk ie  po sia- 
skład  f lo ty  stale  się zm ie n ia  — re d ak c ja  
cdnki u zu p e łn ia jące . P ierw sze  uzu pe łn ien ie  
grud n ia  1948. „ M ło d y  Ż e g la rz “ p rz e ją ł zobo- 
C z y te ln ik ó w  p u b lik u je  pon iże j następny od- 
d u ko w an e  są w  skali 1 : 1000.

•JE D N O S T K I N O W E :

„ C Z E C H “ , S P B U , (ex  „ C a lifo rn ia  E xpress“ ), 
chłodnlcow iec, zbu d o w an y  w  r. 1934 na  
(S zw ecja ), 3 649 B R T , 2 219 N R T , 3 200 D W T ,
6 i pó ł m , m otorow iec , 2 cztero ta k to w e  ’
2 śruby, szybkość 15,5 w ęzła , c z te ry  p o kład y, 
pasażerskich, załoga 36 lu d z i, obsługu je  lin ię

U w agą: D a w n y  bananow iec norw esk i, 
m iejsce „ L e c h a “ k tó ry  za toną ł na m in ie. '

P o ls k o -B ry ty js k ie  T o w a rzy s tw a  O krę to w e , 
stoczni A k tie b o la g e t G o ta v e rk e n , G o teborg  
długość 107 m , szerokość 14 m , za nurzen ie  
s iln ik i D iesla  o łączne j m ocy 4 200 K M ,  
w szys tk ie  ła d o w n ie  chłodzone, 12 m iejsc  
re g u la rn ą  G d yn ia  — L o n d yn , 

za ku p io n y  przez P o lskę  w  s tyczn iu  1949 na

„ S O Ł D E K “ , S P C I, Żegluga Polska, rudo w ę  glowdec, zbud. w  r . 1949 n a ' S toczni Gdań  
sk le j, 2 005 B R T , 944 N R T , 2 585 D W T , d ługość  87 m , szerokość 12 m , z a n u T z e n ie S m  
parow iec  (m aszyna tło ko w a , 4 c y lin d ro w a , dw uiprężna, system u L e n tza ), 1 300 K M  1 ś ru ­
ba szybkosc l i  węzłów-, 1 pokład , w zm óc n ien ia  p rze c iw lo d o w e  na d ziob ie , s ta te k  sa- 
m o trym o w n y , załoga 25 lu d z i, z a tru d n io n y  w  tra m p in g u  e u ro p e jsk im .

U w aga: P ie rw s zy  s ta te k  p e łn o m o rsk i w y b u d o w a n y  c a łko w ic ie  w  K ra ju  P ie rw ­
szy z serii sześciu. R ozpoczął s łużbę w  pa źd z ie rn iku  1949

„ P U C K “ , S P A T , Żeg lu g a  Polska, drobnico  
te r  & W igham  R ichardson N ew castle  on  
D W T , diugość 76 m , szerokość 11 m , zanu  
d w uprężna , po łączona z tu rb in ą  na pa rę  
w ęzła , 2 p o k ład y , w zm ocn ien ia  p rzeciw lo do  
prze jśc iow o  na  l in ii  re g u la rn e j G d yn ia  —

U w a g a : Jednostka bardzo zbliżona  
w  rw. B ry ta n ii na m ie jsce  starego „ P u c k a “ , 
m ieckiego  na B ari.

w iec, zbud. w  r . 1949 na stoczni S w an  H u n -  
T y n e  (A ng lia ), 1165 B R T , 504 N R T , 1494 
rżen ie  4 i pó ł m , iparow iec (masz. tło ko w a , 
od lo to w ą), 1 050 K M , 1 śruba, szybkość 11,5 
w e  na  dziob ie, za łoga 26 lu d z i, za tru d n io n y  
R o tte rd am  — A n tw e rp ia , 

c h a ra k te ry s ty k ą  do s/s „ H e i“ . W ybu dow an a  
k tó ry  za to n ą ł w  r . 1943 podczas n a lo tu  n le -

.  /
, N A R E W “ , S P A U , ( « ? ) .  Żeg luga  P o lska , zbud. w  r . 1838 na stoczni N o b iskru g  G M B H  
Rendsburg (N iem cy), 218 B R T , l l 4 N R T , 315 D W T , długość 35 1 pó ł m , szerokość 7 m  
anurzen ie  2 1 p ó l m , m o to ro w ie c  (4 ta k to w y  s iln ik  D iesla ), 165 K M , 1 śruba, 8 5 w ęzła  

po kład , załoga 10 lu d z i, obsługu je  lin ię  re g u la rn ą  Szczecin  — S to kh o lm  ’

™ b y ,y  ■ " *  ■ “ “ j - ™
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NA MORSKIM HORYZONCIE
ŻYCIE PORTÓW

Ogólne prze ładun K i w szystk ich  naszych p o r­
tó w  m orsk ich  w y n io s ły  w  p ierw szych  trzech  
k w a rta ła c h  bieżącego ro k u  104 p rocent p rze ła ­
d u n k ó w  zeszłorocznych za  ten  sam okres. 
Szczególny w zrost ob ro tów  w y k a z a ł p o rt ,w 
Szczecinie, k tó ry  do końca  m iesiąca p rze łado ­
w a ł 151 p rocent m asy to w a ro w e j z ro k u  1948.

Jeszcze na b ieżący  ro k  p rzew id zian e  jest od­
danie do eksp loa tac ji dalszych frag m e n tó w  no­
wego basenu do p rze ła d u n kó w  m asow ych w  
porcie szczecińskim . W ślad za u ru ch o m io n ym  
w m a ju  b r. N ab rzeżem  G liw ic k im  — w  począt­
kach  listopada rozpoczną się p rze ła d u n k i na 
N ab rzeżu  K a to w ic k im . P lanow o p rzeb iega ją  
ró w n ież  prace p rzy  m ontażu  dw óch w y w ro tn ic  
w agonow ych oraz p rz y  taśm ow cu, do k tórego  
części nadeszły ze S tanów  Z jednoczonych . 
Znaczn ie  zaaw ansow ane są ta kże  p race p rzy  
budow ie N ab rzeża  Czechosłow ackiego, stano­
w iącego ośrodek u tw o rzo n e j w  Szczecinie a u ­
tonom iczne j s tre fy  czesk ie j. W  „p rze d p o k o ju “ 
Szczecina — Ś w inou jściu  — w  dalszym  ciągu  
t rw a ją  in ten syw n e  prace p rzy  u ru c h a m ia n iu  
nowoczesnej s tac ji b u n k ro w e j oraz robo ty  
w stępne p rzy  budow ie  w ie lk ie j bazy d la  na-

N o w y , p ię k n y  h o lo w n ik  G dańskiego U rzędu  
M orskiego  —  „ M iro s ła w “

szego ryb o łó w s tw a  da lekom orskiego . W szystko  
to w sk a zu je  na to , iż  w  m ia rę  oddaw ania  do 
eksp loa tac ji pow yższych ob iektó w  — ob ro ty  
po rtu  szczecińskiego będą nada l in ten syw n ie  
w zrastać, w ysuw a jąc  ten  p o rt na jedn o  z czo­
ło w ych  m ie jsc ju ż  nie ty lk o  na B a łty k u  ale i w  
E urop ie . Szczególnie m ocną po zyc ję  zysku je  
Szczecin ja k o  w ie lk i ośrodek p rze ła d u n ku  to ­
w arów  m asow ych.

K on sekw en tn a  p o lity k a  Rządu — m ają ca  na 
celu pe łną  a k ty w iz a c ję  naszych p o rtó w  nie  
ogranicza się do po tów  p ierw sze j k lasy. R ów ­
n ież i  m ałe  p o rty  polskiego w y b rze ża  są stop­
n iow o coraz m ocn ie j zespalane z całością n a ­
szej gospodarki m o rs k ie j. P o  p o czątkow ym  
okresie, k ie d y  to  p o rty  te uży te  zostały dla  
p rze ła d u n ku  w ęgla  —  nasta ł obecnie czas na 
rozszerzenie aso rtym en tu  to w a ró w  przechodzą­
cych przez K o łobrzeg , U stkę  i  D arło w o . Już 
obecnie p rze ła d o w u ją  one zboże i w łó kn o  a w  
najb liższych  tygod n iach  przepuszczą tran sp o rty  
eksportow e — cufcru, gipsu, celu lozy i n ie k tó ­
ryc h  a rty k u łó w  techn icznych .

W  zw iązk u  z ty m  —  aby po lepszyć s p raw ­
ność techn iczną naszych m a ły ch  p o rtó w  — 
prow ad zi się w  n ich szereg po w ażnych  prac. 
I  ta k  w  Ustce dźw ig  p ły w a ją c y  P rzed s ięb io rs tw a

S ta tek  ra to w n iczy  „S m o k “ , k tó ry  p ro w ad z i na 
redzie  p o rtu  gdyńskiego p race zw iązane  z w y ­
dobyciem  s ta tk u  żeg lug i p rzy b rzeżn e j — „ A n n a “

R obót C zerpa ln ych  i P od w od nych  oraz ek ip a  
n u rk ó w  tegoż P rzed s ięb io rs tw a — p ra cu ją  nad  
w ydo byciem  szeregu w ra k ó w  za lega jących  po rt. 
W yciągn ię to  ju ż  w ra k i ścigacza, dźw ig u  p ły w a ­
jącego i p o g łę b ia rk i zd a tn e j do odbudow y.

W  porcie  D arło w o  bu du je  się no w y  po­
m ost d la  jedn ostek  ryb a c k ic h  oraz p rze p ro w a ­
dza rem o n t m ostu zwodzonego przerzuconego  
ponad kan a łem  p o rto w y m . W  K o łobrzegu  na­
p raw io ne  zostały głow ice fa lochron ów  w ejśc io ­
w ych  oraz w yd o b yto  z dna s tatek  „T h o m as“ , 
b lo k u ją c y  dotąd w ejście  do po rtu . P race  te  ze 
względu na du żą  fa lę  p a n u jącą  zw y k le  u  w e j­

ścia do p o rtu  kołobrzeskiego — b y ły  bardzo  
u tru d n io n e . Basen ry b a c k i w  K o ło brzeg u  został 
oczyszczony z w ra k ó w  a p rzegn iłe  fra g m e n ty  
pom ostów — w ym ien io no . P lano w o  przeb iega ją  
prace p rzy  budow ie ch ło dn i i rem oncie  trzech  
silosów zbożow ych. W e w szystk ich  trzech  po r­
tach P R C IP  przeprow adziło  w  c iągu sezonu le t­
niego na jkon ieczn ie jsze  prace po g łęb iarsk ie  —

N a jw ię k s za  i  najnow ocześniejsza po g łęb iarka  
polska — „ In ż . W en d a“ , po p rz y b y c iu  ze Szcze­
cina do gdańskie j bazy P rzed s ięb io rs tw a Robót 

C zerpa ln ych  i P odw odnych

STOCZNIE
N a jw ię k s za  na B a łty k u  i M o rzu  P ó łnocnym  

oraz je d n a  z na jnow ocześnie jszych — po g łęb iar­
k a  ssąca „ In ż . W end a“ p rz y b y ła  poraź p ierw szy  
do G dańska d la  p rzeprow adzen ia  d rob nych  re ­
m ontów  oraz oczyszczenia i po m alo w ania  k a ­
d łuba . „ In ż . W end a“ od c h w ili swego p rzy b y c ia  
do P o lsk i w  k w ie tn iu  b r. p raco w a ł w  porcie  
szczecińskim , na Z a le w ie  O d rzańsk im  oraz w  
m ałych  po rtach  naszego zachodniego w ybrzeża . 
W yporność „ In ż . W e n d y “ w ynosi ok. 8 000 ton , 
długość 103 m , m oc m aszyn 2 000 K M . P o g łę b ia r­
k a  ta  zdo lna je s t wyssać z dna w  c iągu doby  
10 000 m  sześć, m u łu , k tó ry  m oże albo p rze rzu ­
cać ru ra m i na odległe m ie jsca  albo* zab ierać  na 
siebie w  po rc jach  po 2 000 ton , w yw o zić  na g łęb­
sze m ie jsca i tam  o tw ie ra ją c  k la p y  w  dn ie  — 
w yrzucać.

W  ostatn ich dn iach  p a źd z ie rn ika  Stocznia  
R yb acka  w  Ustce spuściła na w odę now ą je d ­
nostkę szko lną d la  P aństw ow ego C en tru m  W y ­
chow an ia  M orskiego . Jednostką tą  jes t szkuner  
id en tyc zn y  z „ Z e w e m  M o rz a “ s ta tk ie m  szko lnym  
P aństw ow ej S zko ły  Jungów  w  G dyn i. W o dow a­
nie odbyło się p rzy  pom ocy 60-tonowego d źw i­
gu p ływ ającego . N azw a  no w ej jed n o s tk i, k tó ra  
dla  w ykończen ia  p rzeho low ana zostanie w  tych  
dn iach  do G d yn i — nie jes t jeszcze ustalona.

ta k , że głębokość na redach i  w  kan a łach  p o r­
to w yc h  jes t w ystarcza jąca.

R ów n ież i  p o rty  ryb ac k ie  naszego w ybrzeża  
objęte  zosta ły  p lan em  odbudow y i rozbu dow y, 
k tó ry  w  ty m  w y p a d k u  m us i iść w  parze ze 
w sp an ia łym  ro zw o je m  naszego ryb o łó w stw a  
m orskiego. W e W ład ys ław ow ie  odbudow uje  się 
zniszczone fa lo ch ro n y  i  p rzeprow adza  prace po­
g łęb iarsk ie . W y d o b y ty  został z dna w ra k  b a rk i 
zatop ione j w  1939 ro ku . H e l o trzy m je  now e na­
brzeże — dostosowane do po trzeb  liczn ych , sta­
c jo n u ją c y ch  w  porcie k u tró w . W  Ł e b ie , poza  
p ra ca m i c zerp a ln y m i, in s ta lu je  się ś w ia tła  na  
te re n ie  p o rtu  oraz stację bu czków  m g ło w ych , 
k tó ra  stanow ić będzie znaczne udogodnienie  na­
w ig a cy jn e .

W ra ca jąc  do po rtó w  du żych , trzeb a  wspo­
m nieć o sukcesie ja k i  P R C IP  osiągnęło w  G d y ­
ni. W  czasie o parę  m ies ięcy  kró tszym  od pre­
lim inow an eg o— praco w n icy  tego przeds ięb io rs tw a  
poszerzyli, oczyścili z resztek fa lochron ów  i  po­
g łęb ili w ejście  do p o rtu  gdyńskiego , lik w id u ją c  
ty m  sam ym  stałe n iebezp ieczeństw o a w a r ii, ja ­
k ie  dotąd w  c iasnym  i stosunkow o p ły tk im  w e j­
ściu g roziło  statkom . Bogate w  zdobyte  p rzy

W ra k  s ta tk u  pasażerskiego „W arszaw a 11“ 
prze b u d o w y w a n y  przez Stocznię G dańską na  
drobnicow iec. P ie rw s zy  etap p rac  — dem ontaż  

w ypa lo nych  nadbudów ek.

s/s „ O liw a “ — drobn icow iec p o n ie m ie ck i w y ­
kań czan y  przez S tocznię G dańską — na pontonie

te j p racy  dośw iadczenia P R C IP  pod ję ło  się no­
wego, jeszcze trudn ie jszeg o  w y c zy n u : usun ię­
cia z daw nego w ejścia  do p o rtu  w  G d yn i — 
w ra k u  n iem ieck iego  p a n c e rn ik a  „G n eisenau“ , 
k tó ry  to w ejście ca łkow ic ie  zab lo ko w a ł. P o tęż­
ny  s ta low y  kad łu b  zostanie przez n u rk ó w  
F R C IP  p o cięty  pod w odą i po k a w a łk u  usun ię ­
ty . P rócz og ro m n ej ilości z łom u stalowego spo­
dziew ane je s t uzyskan ie  p rz y  te j o k a z ji w ię k ­
szej p o rc ji m e ta li k o lo ro w y ch . P ro je k tu je  się 
rów n ież  w y k o rzy s ta n ie  k ilk u  m aszyn i u rz ą ­
dzeń o k rę tu , jeś li n ie będą one zb y tn io  z n i­
szczone.

STATKI I ŻEGLUGA
Dwudziestegoszóstego p a źd z ie rn ika  s/s „S o ł- 

d e k “ , p ie rw s zy  s tatek  pe łn om orsk i w y k o n a n y  
całkow ic ie  na po lsk ie j stoczni, w y ru s zy ł w  swą 
p ierw szą  podróż zagran iczną , w ioząc ze Szcze­
cina do Ganda w y  ła d u n e k  2 305 ton  w ęg la . W  
czasie posto ju  „S o łd k a “  w  Szczecinie odbyła  się 
uroczystość podniesienia  na n im  b an d ery  P o l­
sk ie j M a ry n a rk i H an d lo w e j. W  uroczystości 
w zią ł u d z ia ł M in is te r  Ż e g lu g i A dam  R apacki. 
B y ł ró w n ie ż  obecny p rzo d o w n ik  S toczni G d ań ­
sk ie j tras e r S tan is ław  Sołdek.

P o lska  pe łnom orska  f lo ta  hand low a w y k o ­
n a ła  p lan  p rzew ozów  pasażerów  i  to w a ró w  za 
pierw sze trz y  k w a r ta ły  bieżącego ro k u  —  w  108 
procentach. Szczególnie po m yśln ie  u ło ż y ły  się 
przew ozy  tow arow e  na lin ia c h  reg u la rn y c h  — 
osiągając 155 proc. zam ierzonego p lanu.

RYBACTWO
Z m a r ł ostatnio w  W arszaw ie  d r Franciszek  

L u b e ck i, D orad ca  M in is tra  Ż e g lu g i d la  S praw  
R yb o łó w stw a  M orskiego , jed en  z n a jb a rd z ie j za­
s łużonych o rgan iza to ró w  ryb o łó w stw a  m orsk ie ­
go w  Polsce.

W  trzec im  k w a rta le  bieżącego ro k u  pierw sze  
m iejsce wśród w spółzaw odniczących z sobą o 
p rop orczyk  p rzo d o w n ik a  d w u d z ies tu k ilku  k u ­
tró w  przeds ięb io rs tw a „ A rk a “  — z a ją ł k u te r  
„ A rk a  15 — G d y 65“  k ie ro w a n y  przez szypra  
A nton iego  K o n k e la . K u te r  te n  w y k o n a ł k w a r ­
ta ln y  p lan  po łow ów  rw 153 procentach.

K o m is ja  N ap ęd ó w  p rzy  P o litech n ice  G d ań­
skie j z a tw ie rd z iła  do p ro d u k c ji p ro je k t po lskie ­
go s iln ika  ku tro w eg o  opracow any przez inż. 
N agaw ieckiego  i  m a js tra  R ęk a w k a . W  p ro d u k ­
c ji s iln ik ó w  k u tro w y c h  — ta k  bardzo n iezb ęd ­
nych  d la  ro z w o ju  naszego ryb o łó w stw a  je ­
steśm y ja k  dotąd uza leżn ien i od zagran icy . U - 
ruchom ien ie  p ro d u k c ji s iln ik ó w  k u tro w y c h  w  
k ra ju  należy do n a jw ażn ie js zy ch  postu latów  r y ­
bo łów stw a w  ram ach  p lan u  6-le tn i~go. S iln ik  
opracow any przez po lskich  fachow ców  je s t to  
ropn y  D iesel o m ocy 84—90 K M . P rzyp uszczalny  
koszt jego p ro d u k c ji w yniesie  ok. 2 i  pó ł m i­
lio n a  z ło tych  . K oszt s iln ik a  podobnej m oc j 
sprowadzonego z zag ran icy  — w ynosi ok . 5 m i­
lio n ó w  z ło tyc h , p ła tn yc h  w  dew izach.

D ob ieg ają  końca p ra ce  p rz y  bu dow ie  og rom nej 
nowoczesnej ch łodn i ry b n e j w  g d yń sk im  p o r­

c ie  ryb ac k im

F lo ty lla  da lekom orska  przedsiębiorstw a  
„ D a lm o r“ w zbogaciła  się o no w ą  jednostkę . Jest 
n ią  du ży  tra u le r  „Perseusz“  za ku p io n y  ostat­
nio w  W ie lk ie j B ry ta n ii. Now oczesny te n  sta­
te k  liczy  620 B R T  i 245 N R T . Łado w n ie  jego po­
m ieścić m ogą 245 ton  ry b y  a szybkość ja k ą  osią­
ga w ynosi 11,5 w ęzła.
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MORSKA KRONIKA „SŁUŻBY POLSCE
ID Z IE  Z IM A

Z  dn iem  15. X I .  b r. rozpoczyna się now y 
okres p racy  w  K o lach  P rzysposobien ia M a ­
ryna rsk iego , okres szkolen ia teore tyczne­
go. W  ty m  czasie zostanie zorgan izow anych 
oko ło 200 K ó ł, w  k tó ry c h  pracę po p ro w a­
dzą W asi s ta rs i dośw iadczeniem  m orsk im  
koledzy.

P rzy  m iastach p o w ia tow ych  pow staną 
O środk i Dochodzące obe jm ujące ca ło­
ksz ta łt szko len ia  opartego na podstaw o­
w y m  sk rypc ie  w yd a w a n ym  przez O ddzia ł 
W yszko len ia  M a ryn a rsk ie go  K -d y  G łów ne j 
P.O, „S łu żba  Polsce“ , fach cw ych  ks iąż­
kach, w yk ła d a ch  in s tru k to ró w , „M ło d y m  
Ż eg la rzu “ , tab lica ch  i  in n y c h  pomocach 
naukow ych.

K an d yd a c i do K ó ł P rzysposobien ia M a ­
ryna rsk ieg o  p rze jdą  szczegółowe badania 
le ka rsk ie  k tó re  usta lą  ic h  zdolność do 
s łużby w  M arynarce . N ieodpow iada jący 
w a ru n ko m  zd row o tnym , a pragnący s tu ­
d iow ać na U cze ln iach zw iązanych z m o­
rzem  będą także p rz y jm o w a n i do K ó ł. 
D la  ko legów  m ieszka jących na w s i, a n ie  
m ogących należeć do K o ła  z pow odu od­
da len ia  m ie jsca zam ieszkania zosta ł zo r­
gan izow any w  „M ło d y m  Ż eg la rzu“  K u rs  
K orespondency jny, po ukończen iu  k tórego 
będą m o g li kandydow ać do ob rane j przez 
siebie szkoły.

S Ł O W N I C Z E K
TERMINOLOGII MORSKIEJ

użytej w  treści numeru
B U N K IE R  — p a liw o  p łyn ne  w zg lędn ie  
stałe.
B U N K R O W A Ć  —  zao p atryw ać  się w  pa­
liw o .
K E C Z  —  żag low y s tatek  dw um asztow y, 
p rz y  k tó ry m  n a jw ię k s zy  żag ie l - gro t 
zn a jd u je  się na p rzed n im  m aszcie. T y l ­
ny  m aszt niższy. S ter za  ty ln y m  m asz­
tem.
K U B R Y K  — pom ieszczenie za łog i s tałe j 
na  m n ie js zy m  s tatku . M ieśc i się p rze ­
w ażn ie  na  dziobie s ta tku  (np . na ku trze  
ry b a c k im ).
L IC H T U G A  — duża b a rk a  bez w łasnego  
napędu przystosow ana do p rzew ozu  to ­
w a ró w  z pom ocą h o lo w n ik a  na k ró tk ic h  
p rze s tize n ia c h  m orsk ich .
„ Ł A J B A “  — ża rto b liw e  określen ie  s ta t­
k u .
P A C H O Ł E K  — d re w n ia n y  p io n o w y  słup 
na dziobie s ta tku , do k tórego  m ocuje  się 
cum y dziobow e. O becnie p ach o łk iem  n a ­
z y w a m y  k ażd y  p ionow o um ocow an y k o ­
łe k , s łużący do cum ow an ia  s ta tku , obo­
ję tn ie  czy zam ocow any jes t na s ta tku  
czy na  nabrzeżu . S łow o pachołek, zastę­
pu je  w  te rm in o lo g ii obcy w y ra z  „ p o le r“ . 
P O M P A  Z E N Z O W A  — pom pa służąca do 
usuw an ia  w ody z zenz s ta tku  (pa trz  — 
zenza). N a  s tarych  statkach  żag low ych  
u ży w a ło  się pom p ręcznych , na now o­
czesnych — pom py m a ją  napęd e le k try ­
czny, m o to ro w y  w zg l. parow y.
R U M B  —  róża kom pasow a podzie lona  
je s t na 32 ru m b y . Jeden  ru m b  ró w n a  się 
11 i 1/4 stopnia.
S Z T U R W A Ł  — urządzen ie  sterow e sk ła ­
dające się z ko ła  sterow ego zm ocow ane- 
go z poziom o osadzonym  w a łe m , na k tó ­
ry  n a w ija  się łańcuch  po ruszający ster. 
T E L E G R A F  M A S Z Y N O W Y  — urządzen ie  
syg na lizacy jne , służące do przesy łan ia  
rozkazó w  z m ostku  naw igacy jnego  do 
m aszynow ni.
T R Y M O W A Ć  — rozm ieszczać ró w n o m ie r­
nie w  łado w n iach  to w a r m asow y ta k , że­
by s tatek  b y ł przepisow o zanurzon y  i 
nie m ia ł p rzech y łu .
Z A M U S T R O W A C  —  znaczy to samo co 
wpisać się na lis tę  za łog i jak iegoś s tatku . 
Z E N Z A  — najn iższe m iejsce w  kad łu b ie  
s ta tku , gdzie zb iera  się w oda p rze c ie ka ­
ją c a  przez poszycie lu b  po kład  w zg l. 
rozlana  w e w n ątrz  s tatku .

W ydaje: Komenda G łówna P .O . „S łuż­
ba Polsce“ przy współudziale PCW M , 
M aryn a rk i W ojennej i Ligi M orskie j. 
Redaguje: Zespół Redakcyjny. Adres 
redakcji: G dynia, A l.  Zjednoczenia 3, 

teł. 16-20.
A dres A d m in is tra c ji: C e n tra ln y  K o lp o r­

taż, W arszaw a, A l. Jerozo lim sk ie  55. 
K o n to  P K O ' W arszaw a N r  X — 8668.

O Ł O W IA N K A  O Ś R O D K IE M  Z IM O W Y M

W  bieżącym  ro k u  w  O low iance (Gdańsk) 
zo rgan izow any zostanie O środek skosza­
row any, czynny przez ca łą  zimę. W  O środ­
k u  odbędą się dwa k u rs y : jeden d la  K a d ry  
Przysp. M ar. a d ru g i d la  ju n a k ó w  pocho­
dzących ze w s i a pragnących pośw ięcić 
się zawodom  m orsk im .

Ośrodek będzie wyposażony w  bogatą 
b ib lio te kę  i  pomoce naukowe, a p iękn ie

urządzona ś w ie tlica  często Lęcszie goście 
licznych  m iło ś n ik ó w  morza.

O środek w  O low iance będzie w  okresie 
z im o w ym  cen tru m  życia  m aryna rsk iego  
P.O. „S łużba  Polsce“ .

Z A K O Ń C Z E N IE  K U R S U  W  J A S T A R N I

W  poprzedn ie j k ron ice  p isa liśm y  ju ż  o 
K u rs ie  In s tru k to rs k im , w  k tó ry m  b ra ła  
ud z ia ł oprócz p rze d s ta w ic ie li k lu b ó w  że­
g la rs k ic h  K a d ra  M orska  „S P “ . Na p ro ­
g ram  K u rs u  sk ła da ła  się dw u tygo dn iow a  
m an ew ró w ka  po zatoce w ra z  z lic z n y m i 
p ły w a n ia m i n o cnym i oraz d w u tyg o d n io w y  
rejs. pe łn om orsk i na s/y „G en. .Za rusk i“  
i  ja ch tach  m orsk ich  G łów nego U rzędu 
K u ltu r y  F izyczne j, z zachodzeniem  do 
p o rtó w  po lsk ich : W ładys ław ow a, U s tk i, 
D a rło w a  i  Ś w inou jśc ia .

Jach ty  z ro b iły  p rzec ię tn ie  po 800 m il 
m orsk ich . W  czasie re jsu  szkolono się w  
lo c ji i  na w ig a c ji.

W  w y n ik u  egzam inów  jeden uczestn ik 
o trzym a ł stop ień jachtow ego kap itan a  
przybrzeżnego, 16 uczestn ików  s te rn ikó w  
m orsk ich , 32 —  żeglarzy m orsk ich . T rzech 
ka p ita n ó w  przyb rzeżnych  —  Szpakow ski, 
S tas ińsk i i  S tank iew icz  oraz 3 s te rn ik ó w  
m orsk ich  —  W rzesińsk i, C iećka i  K ończe- 
w iez (jedyna kob ie ta  w  kadrze „S P “ ) 
o trzym a ło  dyp lo m y p o d in s tru k to rsk ie  
GUKF.

Z p rzy jem nośc ią  m ożem y podać że 
p rz y b y li na zakończenie ku rsu  p rzedsta­
w ic ie le  G U K F  w y ra z il i uznanie d la  posta­
w y  i  zapału K a d ry  „S P “ .

BILANS ŻEGLARSKIEGO SEZONU
S po kó j, cisza, jakaś  m a r t­

w o ta  zapanow ała  w  Base­
n ie  Jach to w ym . O sam ot­
nione bo je  w s k a zu ją  t y l­

ko  m iejsca, gdzie do n iedaw na  
w esoło k o ły s a ły  się sm u kłe , 
zgrabne k a d łu b y  ja c h tó w  o 
s trze lis tych  m asztach. D z is ia j... 
sto ją  nagrle, n ierucho m e na  
k e j i, p o d p a rte  san icam i —  ja k ­
by  drzem iące ... T a k i n ies te ty  
je s t los ja c h tin g u  w  naszym  
k lim a c ie  — żeg larze  ż y ją  p ra w ­
d z iw y m  życiem  lu d z i m orza  
ty lk o , k i lk a  m iesięcy.

W  k ró tk im  okresie sezonu 
le tn ieg o  żeg larze  ż y li je d n ak  
in ten syw n ie  — n ie  szczędząc 
czasu n i sił. Już w  p ierw szych  
dn iach  m a ja  poszczególne k lu ­
b y  spuściły  ja c h ty , w y re m o n ­
tow ane sposobem gospodar­
czym  przez cz łon kó w  na wodę. 
R ozproszy ły  się one po całe j 
zatoce. N ie  by ło  za ką tk a , gdzie  
nie  za w in ę ły  b ia łe  żagle: od 
S piew ow a poprzez G ó rk i, 
G dańsk, Z a to k ę  P ucką  do H e ­
lu  — w  nocy i w e  d n ie  snu ły  
się b ia łe  stożki po  m orzu  szko­
ląc  i  ćw icząc..

T rz y k ro tn ie  urządzane  w  
u b ie g ły m  sezonie re g a ty  m ię -  
d zy k lu b o w e  b y ły  s p raw d zia ­
nem  zdo bytych  w iadom ości i

dośw iadczeń i w y k a z a ły , że 
p ły w a n ia  ćw iczebne n ie  poszły  
na m arne , że poziom  w y c h o ­
w an ia  m orsk ieg o  i sportow ego  
stale się podnosi, l  R eg aty  Z a ­
tokow e s ku p iły  na s tarc ie  30 
ja c h tó w , I  R eg aty  P e łn o m o r­
skie  d la  ja c h tó w  p e łn o m o r­
skich  na tras ie  G d yn ia  — W ła ­
dys ław ow o —  G d yn ia , trw a ją c e  
2 d n i — 27 jedn os tek  i ostatnie, 
urządzone na zakończen ie  se­
zonu R egaty  W ie lko zato ko w e  
45 ja c h tó w . W  szlachetnym  
w spó łzaw od n ic tw ie  w a lc zy ły  
k lu b y  o p a lm ę  p ierw szeństw a.

C elem  po g łęb ien ia  p r a k ­
tyczn ych  w iadom ości i p ra w ­
dziw ego zżycia  się z m orzem  
— k lu b y  żeg larskie  zorgan izo ­
w a ły  szereg re jsów  p e łn o m o r­
skich na. trasach b liższych  i 
dalszych. S k rzy d la te  s tateczk i 
p rz e b y ły  d z ies ią tk i tys ięcy  m il, 
z ja w ia ły  się w  portach  całego  
W ybrzeża  po lskiego: „ O r io n “ , 
„P rzyg o d a “ , „ T a jfu n “ , „ W łó ­
częga“ , „ S zk w a ł I I “ , „ N im -  
bus“ , „ P ir a t“ , „S w a n te w id "  —  
znane są w  p o rtach  p o lsk ich  
od U s tk i p rzez K o ło brzeg , Ś w i­
noujście do Szczecina, ba — i 
nie ty lk o  p o rty  po lskie: — 
p iękne  k s z ta łty  „O rio n a “ po­
d z iw ia li d fiń scy  żeg larze  w  
H els inkach , gościł na sw ym

po kład zie  żeg la rzy  szw edzkich  
w  G an th am n , V is b y , M a lm ó , 
duńskich  w  K openh ad ze  i R e-  
hnee. B łę k itn y  k ad łu b  „ P ir a ­
ta “ d o ta r ł do V isby , K a r ls k ro -  
n y  — spó jrzc ie  na m apę —  ca­
ły  B a łty k  od Z a to k i F iń s k ie j 
po Sund og lądał po lską bande­
rę , p o w ie w a ją c ą  na po lskich  
jach tach .

W  dn iach  Ś w ię ta  M o rza  nie  
za b rak ło  i  żeg la rzy : przed m o­
le m  sopockim  p rze d e filo w a ły  
d zies ią tk i ja c h tó w  w szystk ich  
k lu b ó w , o p ły w a ją c  o b yd w ie  
je g o  s tro ny . Sądzę, że d la  tych  
w szystkich , k tó rz y  p rz y b y li na 
W ybrzeże  w  tych dn iach , by  
zapoznać się z m orzem  i  jego  
życ„em  i p racą — p ięk n a  im ­
p reza  żeglarska zostanie na 
d ługo  w  pam ięc i.

Obecnie ja c h ty  d rze m ią  —  
lecz n ie  d rze m ią  żeglarze. W  
k lu b ac h  p raca  w re  d a le j. Już 
od listopada Z w . Y .K .P ., Y .K  
,G ry f“ , Y .K . Z M P  rozpo czyna ­

ją  z im ow e  k u rs y  teoretyczne . 
W  paw ilo n ach  k lu b o w y c h  
przez d łu g i okres z im o w yc h  
m ies ięcy  żeg larze  będą znów  
szko lić  i ćw iczyć ... ty m  razem  
u m y s ły  w  z a w iłe j w ied zy  o 
m orzu.

B eta .

Jach ty  podczas regat fo t. K . K o m o ro w sk i
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ROZRYWKI UMYSŁOWE
i(red. A. Nowakowski)

LOCJOM!’F
rzę d y f i s u ry  w pisać 23 w y ra z y  o poniższych znaczę- 

m acn . Oznaczony rząd  po ziom y da rozw iązan ie .
Zn aczen ie  w y ra zó w : 1) W ąsk i pas lądu w y s u n ię ty  w  m o rze ; 2) W in ­

da ko tw iczn a  na statKU, o p .ono w ej osi; 3) K odzaj pom ostu, po k tó -  
r y m  porusza się d źw ig ; 4) O zn akow an a b o ja m i droga dla s ta tk ó w  przez  
m ie liz n y  lu b  po la  m in o w e; 5) Poziom e d rzew ce  ao ro zp in a n ia  żagla, 
n a jn iższe  spośród p ięc iu  zaw ieszonych  na p rze d n im  m aszcie fre g a ty ;  
6) R odzaj w ędek  zastaw ianych  w  m o rzu  na łososia; 7) P io n o w e  d rze w ­
ce na s ta tku  siużące do rozipinania żag li w zg l. do um oco w yw an ia  bo­
m ów  ła d u n k o w y c h ; 8) N azw a  ty lnego  m asztu, o ile  je s t on m n ie jszy  
od m asztu poprzedzającego; 9) B ardzo  s iln y  w ic h e r; 10) O gół o k rę tó w  
w o je n n y c h  lu b  s ta tk ó w  h a n d lo w yc h ; 11) M a ła  żag ló w ka  m ieczow a u ży ­
w a n a  p rze w a żn ie  na ś ró d lądziu ; 12) C h łop iec o k rę to w y  szko lący sie na 
m a ry n a rz a ; 13) R odzaj szerok ie j, p łas k ie j p ry m ity w n e j b a rk i;  14) A p a ­
r a t  p o zw a la ją c y  w idzieć  na e k ra n ie  za rysy  o b ie k tó w  z n a jd u ją c y c h  sie 
naoko ło  s ta tku , ok reś lić  ich  k ie ru n e k  i odległość, n ieza leżn ie  od w i­
dzialności (n-p. w  czasie m g ły  lub  w  nocy); 15) S ta tek  p ły w a ją c y  w  że- 
S!.u<??e, ^ r e g u la r n e j ,  n ie  m a3ący w yznaczonej tra s y ; 16) B o k  s tatku ; 
17) P o lsk ie  k ąp ie lisk o  n a d b a łty c k ie ; 18) W ąska d ługa  za to ka  o w ysokich  
skaL stych  w ybrzeżach ; 13) W yższy  stop.eń o fice rsk i w  m a ry n a rc e  

20) .In acze3 »»widnokrąg“ ; 21) W ie lk i p ta k  m orsk i o po tężnych  
i „ Zyd achv! ż y w ią c y  się ry b a m i; 22) P ły tk ie  m ie jsce na m orzu , stano- 

n ifbezp ieczeńs tw o  d la  s ta tk ó w ; 23) K u la  w zg l. w a lec  spleciony  
eZąCy dc> u ch .r °n ie n ia  b u rty  s ta tk ó w  przed  bezpośrednim  ze t­

k n ię c ie m  się z nabrzeżem  lu b  b u rtą  drug iego  statku .
a d r e s e m T e d lfk r f i nadsyłać na leży  do d n ia  25. X I .  1949 r ., pod
dobre T o y w f S «  dop isk iem  na koperc ie  „ ro z ry w k i um y s ło w e “ . Z a  

o e ro zw iązan ie  p rzy zn a n y c h  zostanie drogą losow ania —

• ■' ' . ' r K f ; : ,  ^  :h
R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A Ń  Z  N R  7/8

A R Y T M O G R A F : -.” M i,ody  Ż e g la rz “  m ies ięczn ik  Pow szechnej
” S łużba Polsce“  (k lucz pom ocn iczy: stęp­

ki?» bosm an, re l.n g . Ż u ła w y , dorsz, ja c h t).
W esoła m ary n a rs k a  w ia ra  (co osiem).
P o lsk i Szczecin — po rte m  słow iańszczyzny (po lip , p ia -  

k 1!» leszcz, zecer, re lin g , Gopło, o k rę t, term os, 
s łow ik , kańczug, gąszcz, zygzak , k ra n y ).

Z a  dobre ro zw iąza n ie  zadań z n -ru  7/8 n agrod y  ks iążko w e  o trz y m u ją :
1. Jozef K o la rz , D a rk ó w  312 C zechosłow acja. J '
2. J e rz y  H u rn ik , W ro n k i u l. Poznańska 50 pow . S za m o tu ły  w o i Poznań
3. J e rzy  K ry s ia k , O s trów  W lk p . u l. S ta ro w ie js k a  48 ’
4. W ło d z im ie rz  T ra fa ls k i, K o n in  u l. S łu pecka  2 /n .
5. L e o n  Z ie liń s k i, U s tk a  k /S iu p s k a  Jean  W o jsko w a  3932/D.

S K A K A N K A :  
C IĄ G O W K A :

(dokończen ie ze  s tr. 18)
2 la ta . A bso lw en ci P S M  po odby­
ciu przep isow ej p r a k ty k i o trz y ­
m u ją  d y p lo m y  p o ru czn ikó w  że­
g lug i m a le j w zg l. m echan ików  
I V  k la s y , po czym  w  m ia rą  p ra k ­
ty k i a w an su ją  w y ż e j. U kończen ie  
P S M  ja k o  liceum  zaw odow ego I I  
st. d a je  p raw o  w stępu na wyższe  
uczeln ie. W  je d n y m  z następnych  
n u m e ró w  podam y w y k a z  p rze d ­
m io tó w  nauczanych  w  PSJ i P S M .

P C W M  je s t c e n tra ln y m  za rzą ­
dem  szko ln ictw a  m orskiego' M in i­
s terstw a Ż e g lu g i i  n ie  m a nic  
wspólnego z O S M W . s ta tk a m i 
szko ln ym i ob sługu jącym i to szko l­
n ic tw o  i p o d le g łym i P C W M  są: 
„ D a r  P o m o rza“ , „B e n io w s k i“ , 
„ Z e w  M o rz a “ .

N a  szereg p y ta ń  odpow iedź  
m ieści się w  p o przed n im  num erze  
na str. 15 w  notatce p t. „Co na ­
le ży  w ied z ieć“ .

S P R A W Y  P R Z Y S P O S O B IE N IA  
M A R Y N A R S K IE G O  P . O.

„ S Ł U Ż B A  P O L S C E “
N a  p y ta n ia  „C o ro b ić “ , gdy w  

naszej m ie jscow ości n ie  m a  K o la

P rzysposobien ia  M a ry n a rs k ieg o  
P .O . „ S P “  — po sta ram y  się ogło­
sić odpow iedź po po ro zum ien iu  
się z K om en dą  G łów n ą  p  o . „ S P “ .

S P R A W Y  P L B O  
P L B O  kszta łc i te ch n ik ó w  sto­

czn io w ych  a nie m ec h a n ik ó w  o- 
k rę to w y c h . P rz y  P L B O  je s t p ła tn y  
in te rn a t, ale n iezam ożn i uczn iow ie  
z w o ln ien i są z op łat.

S P R A W Y  W S H M  
U kończen ie  W S H M  da je  w ie ­

dzę na szczeblu a ka d e m ic k im  z za ­
k resu  h a n d lu  i tran sp o rtu  m o rsk ie ­
go i o tw ie ra  drogę do p racy  w  
a d m in is tra c ji p o rto w e j i żeglugo­
w e j, w  m ak le rc e , spedyc ji itp . 
przeds ięb io rs tw ach  zw iąza n y c h  z 
tran sp o rtem . E gzam iny  wstępne  
o d b y w a ją  się na je s ie n i z ję z y k a  
polskiego, z 2 ję z y k ó w  obcych, na­
u k i o Polsce W spółczesnej i  zn a ­
jom ości zagadn ień  m orsk ich .

*
Reszta od pow iedzi na  p y ta n ia  

u czes tn ików  k u rsu  —  w  następ­
n y m  nu m erze.

NA SREBRNYM EKRANIE

MY Z KRONSZTADY!!
F lo ta  radziecka posiada w  

sw ej h is to r ii obok w spa­
n ia ły c h  czynów  bo jow ych  

z os ta tn ie j w o jn y , n iezw yk le  
p iękną  k a rtę  z okresu W ie l­
k ie j R e w o lu c ji L is topadow e j, 
k ie d y  to  m a ryn a rzy  w id z ia ło  
się na w szys tk ich  odcinkach 
w a lk i i  p ra cy  re w o lu c y jn e j.

N ic  dziwnego, że te p iękne 
k a r ty  s ta ły  się tem atem  f i l ­
m ów , og lądanych wszędzie z 
na jw yższym  za in teresow a­
niem , zarów no przez doro­
s łych  ja k  i  przez m łodzież. 
T a k im  film e m , osn u tym  na 
t le  re w o lu c y jn e j w a lk i m a ry ­
n a rzy  f lo ty  b a łty c k ie j, f ilm e m  
do pewnego stopn ia  dokum en- 
ta rn y m  —  je s t f i lm  „M y  z 
K ro n s z ta d tu “ .

A k c ja  f i lm u  rozg ryw a  się 
w  1919 roku , w  okresie  w a lk i 
oddz ia łów  re w o lu c y jn y c h  z 
b ia ło gw ardz is ta m i Juden icza o 
u trzym a n ie  k o le b k i re w o lu c ji 
—  L e n in g ra d u  —  w  rękach 
bo lszew ików . Je j bohaterem  
je s t kom u n is ta  —  kom isarz  
jednego z o k rę tó w  f lo ty  b a ł­
ty c k ie j,  a obok niego bezpar­
ty jn y ,  początkow o uprzedzo­
ny, lecz późn ie j duszą oddany 
R e w o lu c ji, m a ryn a rz  B a ła - 
szow.

O ddz ia ły  rew o lu cy jn e
w spó ln ie  z je dn os tkam i f lo ty  
b ro n ią  a ta ku ją cym  oddz ia łom  
b ia ło g w a rd y js k im  dostępu do 
Len ing radu . G dy zachodzi o - 
bawa, że lin ia  o b ron y  może 
u lec p rze rw an iu , wódz Rewo­
lu c j i  Le n in , da je  m arynarzom  
rozkaz opuszczenia o k rę tó w  i  
s tan ięc ia  do w a lk i na lądzie.

D z ie ln i m arynarze , n ie  u fa ­
ją c y  początkow o b o jo w ym  
w a rtośc iom  swego „c y w iln e ­
go“  kom isarza, p rze kon u ją  się, 
że jes t to  n ie  ty lk o  d o b ry  żo ł­
n ie rz , ale przede w szys tk im  
doskona ły  dowódca i  op iekun. 
Toteż, idąc za jego p rz y k ła ­
dem, wa lczą boha te rsko o u - 
trzym a n ie  odcinka.

N ieste ty, n ie  w ysta rcza  sa­
mo boha te rstw o. O toczeni i 
zdz ies ią tkow an i przez p rzew a­
żające s iły  b ia ło g w a rd y js k ie  
muszą się poddać. G dy do­
wódca „b ia ły c h “  w zyw a  k o ­
m u n is tó w  do w ys tąp ien ia  
przed f ro n t  k o lu m n y  je n ie c ­
k ie j,  wszyscy w iedzą, że tych  
k tó rz y  w ystąp ią , czeka śm ierć 
z rą k  rozsza la łych w rogów . 
M im o  to  kom isarz  o k rę tu  w y ­
stępu je  śm ia ło  ja k  p rzysta ło

na kom un is tę . Tuż za n im  w y ­
stępuje m a ryn a rz  A r te m  B a - 
łaszow, a da le j ca ły  oddz ia ł 
ro b i k ro k  w  przód.

Tym czasem  b ia łogw ardz iśc i 
o b m y ś lili jeńcom  straszną 
śm ierć: P os ta n o w ili w szyst­
k ic h  bez w y ją tk u , m ło dych  i  
s ta rych, s trąc ić  ze sk a ły  w  
morze, przyw iązaw szy  im  u -  
p rzedn io  c iężkie  kam ien ie  do 
p ie rs i. D z ie ln i ob rońcy g iną 
jeden za d ru g im , zostaje też 
s trącony i  m a ryn a rz  B a ła - 
szow. Idz ie  pod wodę, lecz u -  
da je  m u się przeciąć w ięzy  u -  
k ry ty m  nożem, toteż w y p ły w a  
na pow ie rzchn ię.

N ie  m y ś li je d n a k  o sobie. 
Szuka przede w szys tk im  
z w ło k  kom isarza ok rę tu , grze­
bie  je  na brzegu, a na usypa­
n y  z k a m ie n i nagrobek k ła ­
dzie w  dowód ho łdu  swą m a­
ry n a rską  czapkę. W  ten  spo­
sób p ragn ie  on w y ra z ić  zm a­
r łe m u  „c y w iln e m u “  kom isa­
rz o w i uznan ie go godnym  
m u n d u ru  m a ry n a rz a -re w o lu - 
c jon is ty .

Lecz na pozosta łych odc in ­
kach bó j trw a  nada l, toteż 
m a ryn a rz  B ałaszow  w  prze­
b ra n iu  ko b ie ty  uda je  się łó d ­
ką do K ro n sz ta d tu  b y  spro ­
w adzić pom oc walczącym . 
W vrusza ona na tychm ia s t i  
lą d u je  w łaśn ie  w  m ie jscu  
strasznej egzekucji. N a tych ­
m iastow e i  n iespodziewane u -  
derzenie ła m ie  lin ię  b ia łych , 
spychając ich  do m orza i  do­
szczętnie grom iąc.

A  nad m ie jscem  zag łady 
w roga  A rte m  Bałaszow  w o ła : 
„K o m u  jeszcze zachciewa się 
P io trog rodu?“

A rte m  Bałaszow, to n ie  t y l ­
ko  m aryn a rz  F lo ty  B a łty c k ie j,  
to  rep rezen tan t ca łe j g ru p y  
ówczesnego społeczeństwa. 
A czko lw ie k  be zp a rty in v , jest 
duszą i  c ia łem  oddany Rew o­
lu c ji,  rozum ie jąc  je j s iłę  i  
znaczenie. N ie  w aha się w  ob­
lic zu  śm ie rc i stanąć po s tro ­
n ie  kom un is tów , n ie  waha się 
lu szyć  łodzią  w  niebezpieczną 
drogę aby sprow adzić pomoc. 
A  gdy nad brzegiem  p y ta : 
„K o m u  jeszcze zachciewa się 
P io tro g ro d u “ , m ó w i przezeń 
n o w y  cz łow iek, k tó rpgo  w y ­
k u ła  w  sw vm  ogn iu  R e w o lu ­
cja , m ó w i ie i żo łn ie rz  i  ob roń ­
ca, członek nowego społeczeń­
stwa radzieckiego.
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T e  „ d o d a tk i“ zn iekszta łca ją  
gład ką  p o w ie rzch n ię  podw odnej 
części k ad łu b a  i  p o w o d u ją  z w ię k ­
szenie ta rc ia  i  p o w staw an ie  w i­
ró w . W p ły w a  to h a m u ją c o  na  
szybkość i  m oże ją  zm nie jszyć  
n a w e t o je d n ą  trzec ią .

T o też  dn a  s ta tk ó w  czyści się 
p rzew ażn ie  ra z  na r o k  w  doku  
i m a lu je  spec ja lną  fa rb ą  z a w ie ra ­
jącą  dom ieszkę  tru c iz n y , od strę - 

ją c ą  n ieproszonych  pasażerów  
od czep ian ia  się s ta tku . A le  n ie  
zawsze ona pom aga.

CZY WIECIE

I znów żałosny rekord
DLACZEGO SZUMIĄ

m uszle m orsk ie  przy łożo ne  s iln ie  
do ucha  a m ilk n ą , sko ro  je  od­
k ła d a m y  na uśw ięcone m ie jsce  na 
etażerce?

C zyżb y  to  du ch  ś lim aka  p o ­
k u to w a ł jeszcze w  ozdobnej, ró ­
żow ej lub k re m o w e j, ku n s zto w ­
n ie  z w in ię te j skorupie?

W  zeszłym  m iesiącu w y d a rz y ła  się n a jw ię k sza  k a ta s tro fa  w  h i­
s to rii k a n a d y js k ie j m a ry n a rk i h a n d lo w e j. W  dokach p o rtu  To ro n to  spło­
n ą ł w ie lk i s tatek  w y c ie c zko w y  „ N o ro n ic “ , od b y w a ją c y  z 542 pasażeram i 
ostatn ia  w  ty m  ro k u  w yc ieczkę  po W ie lk ic h  Jeziorach  K an ad y js k ich . 
Choć s tatek  posiadał ja k o b y  w sze lk ie  najnow ocześniejsze u rządzen ia  
p rze c iw  pożarow e a pożar w y b u ch ł podczas posto ju w  porcie —  pastw ą  
p ło m ie n i padło  215 pasażerów .

Szum  pochodzi n ie  od m uszli 
a od s łuchającego, a ściślej z 
jego  czaszki i w y w o ła n y  jes t n ie ­
dosłyszalnym  szm erem  k rw i p rze ­
p ły w a ją c e j przez n aczyn ia  k rw io ­
nośne. N o rm a ln ie  n ig d y  go nie  
słyszym y. P rzew odzą  go kości cza­
szki, a p rzy c iś n :ęta do n ie j m u ­
szla spełnia ro lę  rezo nato ra  i 
w zm ocn iony  szm er w  postaci s ły ­
szalnego d źw ię k u  p rze k a zu je  do  
ucha. C zym  m uszlę s iln ie j p rz y ­
c iskam y do czaszki —  ty m  o d ­
b ió r je s t s iln ie jszy . M ożn a  to  
p rz y  o k a z ji spraw dzić  i posłuchać, 
ja k  „g ra  nam  k r e w “ .

S TA T E K  Z B R O D Ą
c z y li

jak plankton zwalcza żeglugę
/ g ^  la n k to n em  n a zy w a m y  drobne  
1 1 o rg a n izm y  zw ierzęce  i  ro -  

ś linne  ży jące  w  w a rs tw ie  
® po w ie rzch n io w e j m orza. N ie ­

k tó re  z  n ich  m a ją  zw y c za j p rz y ­
czep iania  się do dna s ta tk ó w . T a ­
k i gąszcz w o dorostów  na zy w a  się 
„b ro d ą “ bo też w  rzec zy  sam ej 
spraw ia  on  w ra że n ie  n ieogolonej 
brod y  na s ta tk u  zadokow an ym . 

M uszle zaś p rz y k le ja ją  się do dna  
w  fa n tastyczn ych  zw a łach .

*
W A C E K  S K IB A , k tórego  dążen iem  aby  zostać m a ry n a rze m  śledzili 

C zyte ln icy  w  poprzednich n -rach  „M ło dego Ż e g la rza “  —  zaw iadam ia  
p rz y ja c ió ł i s ym p a ty k ó w , iż  dostaw szy się szczęśliw ie do P aństw ow ej 
S zko ły  Jungów  zako ń czy ł ty m  sam ym  w stępny etap sw o je j m a ry n a r­
sk ie j k a r ie ry . Z a o k rę to w a n y  na s/s „ B e n io w s k im “ W a c ek  je s t og ro m ­
nie zaabsorbow any zaró w no w y k ła d a m i ja k  i  za ję c ia m i p ra k ty c z n y m i, 
ta k  że m usi ch w ilo w o  przerw ać  k o n ta k t z C z y te ln ik a m i. Jesteśm y upo­
w ażn ien i do p rzekazan ia  jego po zdrow ień  i życzeń aby  C zyte ln iko m  
„M łodego Ż e g la rza “  udało  się dostać do P S J ta k  samo ła tw o  ja k  je m u . 
W  dcw od sym p a tii d la  sw ych w ie lb ic ie li, W acek  po lecił nam  za k o m u ­
n iko w a ć  Im  w  ta je m n ic y , iż  — ja k  się d o w ie d z ia ł —  n a jp ew n ie jsza  
droga do PS J w ied zie  poprzez K u r s  P r z y g o t o w a w c z y  „ M  ł o-  
d e g o  Ż e g l a r z  a “ .

WIĘCEJ SZCZĘŚCIA NIŻ...
...w ied zy  ry b a c k ie j m ia ł n ie ­

ja k i  m r. John H e d le y , k tó rem u  
podczas pierw szego w  ży c iu  po ło ­
w u  tu ń czy k ó w  — udało  się z ło w ić  
na w ęd kę  w span ia ły  egzem plarz  
te j ry b y  w ażący 852 fu n ty  (387 kg ). 
Ó w  o lb rzy m i tu ń czy k , na którego  
w id o k  „zb ie la ło  oko“ n ie jed nem u  
w y tra w n e m u  w ę d k a rzo w i — po b ił 
o 1 fu n t n ieza c h w ia n y  od 16 la t  
rek o rd  w ie lkości.

P . C ie k liń s k i, Łódź. W  za m ie ­
szczonym  w  b ieżącym  nu m erze  
u zu p e łn ’en iu  do d z ia łu  „P o lska  
F lo ta  H a n d lo w a “ (p a trz  s tr. 20) 
zn a jd z ie c ie  w szystk ie  żądane in ­
fo rm a c je . F lo tę  R yb acką  ró w n ież  
po sta ram y  się uzupełn ić . P o zd ro ­
w ien ia .

I .  J an k o w s k i, K oszalin . P lanu  
i op isu b u d o w y  ja c h tu  o długości 
7—8 m e tró w  re d ak c ja  n ie  iposiada 
Z a m ie rz a m y  natom iast o p u b lik o ­
w ać w  n ied łu g im  czasie sposób 
sko nstru ow an ia  n ie w ie lk ie j 4 m e­
tro w e j ło dzi żag lo w o-w ios ło w e j.

Jeśli W a m  to  odpow iada — za­
czeka jc ie , je ś li n ie  —  spróbu jc ie  
zw ró .uć  się o p la n y  do k o n s tru k ­
to ra  ja c h tó w  M . P lucińsk iego , 
G d yn 'a , S ien k iew icza  25, w zg lędn ie  
do P olskiego Z w ią z k u  Ż e g la rs k ie ­
go W arszaw a, u l. M o ko to w ska  
51/53 m . 19.

L . S m oczk iew icz, Jarosław .
W aszą re k la m a c ję  w  s p raw ie  na­
g rod y  za I  ko n k u rs  „M ło dego Ż e ­
g la rza “ p rze ka za liśm y  A d m in is tra ­
c ji. In s tru k to r  w  o k u lara c h , o k tó ­
rego  W am  chodzi, jes t to  p ra w d o ­
podobnie  J. S ie ra d zk i doradca  
tech n iczny  O d dzia łu  W yszko len ia  
M a ry n a rs k ieg o  K o m en d y  G łów n ej 
P . O. „S łu żba  Polsce“ . Jego adres: 
Sopot, u l. Rokossowskiego 37. Spo­
śród znanych  re d a k c ji le k a rz y  
o k rę to w y c h  żaden n ie  jes t k ró t ­
k o w id ze m , n :e m n !ei n ie  sądzi­
m y  b y  k ró tk i w z ro k  b y ł w  ty m  
zaw od zie  zasadniczą przeszkodą. 
P rzes y ła m y  w za je m n e  p o zd ro w ie ­
n ia.

M . R y n k ie w ic z , B ia łog ard .
D z ię k u je m y  za słow a uzn an ia  pod 
adresem  naszego pism a. T o rp ed a  
napędzana b y w a  za zw ycza j m ie ­
szanką po w ie trzn o  -  sp iry tusow ą  
lu b  p o w ie trzn o  -  n a fto w ą . Podczas

o sta tn ie j w o jn y  p o ja w iły  się ró w ­
n ież to rp e d y  e le k try c zn e  (czerp ią ­
ce energ ię  z a ku m u la to ró w ). T e  
osta tn ie  są o ty le  groźn ie jsze od  
in n y c h  ty p ó w , że n ie  pozostaw ia­
ją  na p o w ie rzch n i w  czasie swe­
go p rzeb iegu  żadnych  ś ladów  i 
p rze z  to n ie  m ożna ich u n ik n ą ć  
przez zręczne m an ew ro w a n ie . Po  
w y s trze le n iu  to rp e d y  z o k rę tu  
podwodnego — w oda za lew a p rz e j­
ściowo w n ętrze  w y rz u tn i, lecz 
przed  w p ro w a d ze n ie m  do w n ętrza  
w y rz u tn i następnej to rp e d y  —  
w odę się usuw a p rz y  pom ocy  
sprężonego p o w ie trza . B om ba g łę ­
b inow a prócz ła d u n k u  w ybu ch o­
wego posiada za p a ln ik  c iśn ien io ­
w y  nas taw io n y  na dow olną  g łębo­
kość. Z a p a ln ik  ta k i po w od u je  eks­
p lo z ję  w  m om encie , gd y  s ta le  ro­
snące c iśnienie w o dy  odpow iada  
żądanej g łębokości. B om by  g łęb i­
now e a lbo się zrzuca w p ro st z po­
k ła d u  nad m ie jscem , gdzie  w g . 
ob serw ac ji w zg lędn ie  nasłuchu —  
u k ry w a  się o k rę t podw odny, a lbo  
też —  w y rzu c a  się je  na n ie w ie l­
k ą , k ilk u d z ie s ię c io m etro w ą  od le ­
głość ze spec ja lnych  w y rz u tn i 
z n a jd u ją c y c h  się na ru f ie  o k rę tu  
zw alcza jącego  je d n o s tk i podw od­
ne. B y w a ją  ró w n ież  w y rz u tn ie

w y rzu c a ją ce  k i lk a  bom b g łęb in o ­
w y c h  na raz. R ad z im y  W am  p rze ­
czytać in te re s u ją c y  a r ty k u ł pod 
ty tu łe m  „B ro ń  podw odna“ , zam ie ­
szczony w  3 (m arc o w y m ) n -rze  
m ies ięczn ika  „ M o rze  i M a ry n a rz  
P o ls k i“ . Za łoga  „B ato reg o “ liczy  
340 osób. N a  s ta tkach  h and low ych  
ilość za łog i w a h a  się od 20—30 (na 
średn ich  tram p a c h ) do 50—70 (na 
oceanicznych drobn icow cach). Z a ­
łoga o k rę tu  podw odnego, za leżn ie  
oa jego w ie lko ści, w ynosi od 20 
do 70 i w ięce j lu dzi. Za ło ga  k r ą ­
żo w n ik a  od 400 (k rążo w n  k  le k k i)  
do 900 (k rą ż o w n ik  c ię żk i). N o, 
chyba ju ż  wszystko? P o zd ro w ie ­
nia

H . W o żn iczak, O strów  W lk p .
W  s p raw ie  n a b yc ia  p lan ó w  k a ja ­
k ó w , zw róćc ie  się do S pó łdzie ln i 
M o rs k ie j, G d yn ia , u l Ś w ię to ja ń ­
ska 70. W  sprzedaży ks ięgarn iane j 
z n a jd u je  się zapew ne jeszcze bro ­
s zurka  Tadeusza F ą fe rk i „ P r a k ­
tyczn a  budow a k a ja k a “ w ydana  
w  1947 ro k u  p rzez W o js k o w y  In ­
s ty tu t N au k o w o -W y d a w n ic zy . A b y  
zapisać się do L ig i M o rs k ie j, n a ­
le ży  n aw iązać  k o n ta k t z n a jb liż ­
szym  k o łe m  te j o rg a n iza c ji. L ig a  
M o rska  w  W aszym  m ieście z całą  
pewnością is tn ie je .

Warunki prenumeraty wraz z przesyłką pocztową: roczna — 360.— zł, półroczna — 180.— zł, kwartalna — 90.— zł.
R ękop isów  n ie  zam ó w io n ych  R ed ak c ja  n ie  zw raca.

D ru k . w  Z .G . „ P .W .“ w  G d y n i. N r  1391. K lis ze  w y k o n a n o  w  Z a k ł. G ra f. ,,P .W ."  w  G d yn i. W-18044


